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H utnicy Szczecina
w pierwszej dekadzie kwietnia
wykonali 30 proc.
zobowiązania kwartalnego

W Y N IK I 
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Dł u g o o k r e s o w e  zobowią
zania produkcyjne, podejmą 

wane.jjrzez załogi fabryk szcze­
cińskich w odpowiedzi na- apel 
Starachowic, w celu wzmocnie­
nia produkcji i uczczenia świę­
ta klasy robotniczej 1 Maja — 
przyniosły w wielu zakładach 
naszego miasta wspaniałe wy­
niki. Od chwili podjęcia zobowią 
zań usprawniono tok pracy, 
zwracając codziennie pilną uwa 
gę na wykonywanie zobowiązań 
indywidualnych i zbiorowych, na 
jakość produkcji.

HUTNICY Szczecina już w 
pierwszej dekadzie bm. wykona­
li 30 procent swego k w a r t a l ­
nego  zobowiązania, produkując 
przeszło 300 ton surówki ponad 
plan. Kwartalne zobowiązanie 
hutników opiewa na 1065 ton.

WIELKI ten sukces, zawdzięcza załoga huty sumiennemu 
wykonywaniu zobowiązań i przestrzeganiu reżimu wielkopieco­
wego. Ilość wybraków, która w porównaniu z miesiącem po­
przednim podniosła się na początku dekady, spadła do 6,8 pro­
cent. Przez cały czas dekady produkcja pieców utrzymywała się na 
poziomie 109 do 110 procent Osiągnięcia pierwszej dekady kwiet­
nia stawiają naszych hutników w czołówce robotniczych załóg 
Szczecina.

DZIENNA kontrola podjętych zobowiązań przyniosła też do­
bre wyniki w szeregu innych fabryk, jak np. w Wytwórni Ma­
teriałów Biurowych, w której 141 pracowników postanowiło pod­
nieść jakość.

•  •  •

Wśród zakładów, które w pierwszej kwietniowej dekadzie 
są „pod kreską" znajdują się ZPO — „22 Lipca" i SZPO. Przy­
czyny niewykonania planu są w obu zakładach jednakowe: ab­
sencja i słaba dyscyplina pracy. Oba •zakłady nie wykonały też 
podjętych zobowiązań. Tylko 92,7 procent zobowiązań wykonać 
mogły ZPO „22 Lipca", m. iti. dlatego, że brygada Ferdynand}/ 
Szczykut „odznaczyła się" najmniejszą ilością i najgorszą ja­
kością. Przodująca dawniej w SZPO brygada ob. Lenkowskiej 
wyrobiła tylko 82 proc. planu. Przyczyną jest nierówna praca 
członkiń brygady, zaniedbanie rytmiczności. Tych zaniedbań 
nie mogły odrobić ofiarnie pracujące w obu zakładach odzieżo­
wych inne brygady.

ZA PRZYKŁADEM HUTNIKÓW plany należy wykonywać 
codziennie, wykonanie zobowiązań ilościowych i jakościowych 
kontrolować stale. Tylko to gwarantuje nam wykonanie naszych 
zadań, przysparza siłę Polsce Ludowej.

ZASŁUŻYLI SIĘ 
W PIERWSZEJ 
DEKADZIE  
K W IETNIA  
1953 R.
JAN  M AZU R

„G d y  w yp ro d u ku je m y  
w szystkie zaległości, k tó re  
m am y w obec państwa, bo­
dziem y w szystk im  m ogli 
śm iało patrzeć w  oczy“  — 
ta k ie  je s t zaw ołanie m is trza 
M azura, k ie ro w n ika  zm iany 
f iu t y  Szczecin. W p ie rw sze j 
dekadzie k w ie tn ia  zm iana 
m istrza M azura przecię tn ie 
w ykon yw a ła  111 proc. p la ­
nu , system atycznie p rzekra­
czając swe zobowiązania.

bryg . 3. S IDO RC ZU K
115 proc. p lanu brygadowego 
w ykon a ły  pracow nice b ry ­
gady Jad w ig i S idorczuk z 
ZPO „22 L ip c a " — sum ien­
nie rea lizu ją c  zadania, k tó ­
rych  p o d ję ły  się w  d ługo­
okresow ym  zobowiązaniu.

I ł 2 i  110 proc. p la nu  w y ­
szy ły  pracow nice ty c h  
dw óch p rzo du ją cych w  
pie rw sze j k w ie tn io w e j deka 
dzie sekc ji SZPO, pode jm u 
ją c  ponadto dodatkow e zo­
bow iązania ilośc iow e i  ja ­
kościowe.

H E LE N A  D ĄBR O W SK A 
K A Z . P R ZER O D ZKA 
A L . W IT K IE W IC Z

czołowa tró jk a  p ra cow n i­
ków  Szczecińskiej W y tw ó r­
n i M a te ria łó w  B iu ro w ych, 
k tó ra  postanow iła w ysoko 
podnieść jakość w y tw arza  
nych przez zakład m a te ria ­
łów , a zobow iązanie swe 
w ykon a ła  w  p ie rw sze j deką 
dzie w  w ysokości od 171 
do 209 proc.

Ze świata
ran nych  Jest groźny. U ra towanie 
życ ia n ie k tó rych  o f ia r  w ym aga ło 
na tychm iastow e j op e ra c ji lu b  tra n  
s lu z ji k rw i.  A k c ja  ra tu n ko w a  trw a  
la  całą noc.
*  J A K  donos! dz ienn ik  „U n ita " ,  
sąd ap e la cy jny  w  R zym ie un iew in  
n i l  czterech m łodych kom unistów , 
p row o kacy jn ie  oskarżonych przez 
po lic ję  o przygotow an ie zamachu 
na generała R ldgw ay‘a w  czasie 
jego po by tu  w  Rzymie w  roku  
1952

DNIA 8 kwietnia br. w Klu­
bie Robotnika Zarządu Portu,
Gdańsk — Gdynia odbyła się. 
uroczystość udekorowania przy z 
nanymi przez Radę Państwa wy 
Sókimi odznaczeniami załogi 
statku MIS „Czech", która w re­
jonie między wyspą Krętą a por 
tern Aleksandria, w czasie szalejącego sztormu uratowała 62 ma 
rynarzy z tonącej egipskiej kanonierki wojennej „Solloum".

NA ZDJĘCIU: odznaczeni członkowie załogi MIS „Czech" 
na pokładzie statku.

Rządy 5 w ie lk ich  mocarstw w in n y

rozstrzygnąć różnice zdań
i  w  drodze rokowań doprowadzić

do zawarcia paktu pokoju
Komisja Kongresu Narodów 

w obronie pokoju
wystosowała wezwanie
do szefów rzqdów 
5 wielkich mocarstw

PARYŻ
T "V  ZIENNlfc, ,,L’ Humanite" zamieszcza następującą wia 
I  J  dom ość:

W dniu 27 marca br, komisja Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju wystosowała do szefów rządów pięciu wiel 
kich mocarstw pisma, załączając do tych pism treść uchwa 
lonego przez Kongres Narodów w Wiódniu apelu do pięciu 
wielkich mocarstw.

1 Egz. Obów. Gkięgowy
u ----------“ T1 bm.

podpisane
zostało
w Panmundżonie
porozumienie
w sprawie

repatriacji
chorych i rannych 
jeńców wojennych 
PEKIN

AGENCJA Nowych g u b  
donosi: Dnia 11 kwietnia 

w południe oficerowie łączniko 
w' obu stron podpisali w Pan­
mundżonie porozumienie w 
sprawie repatriacji chorych i 
rannych jeńców wojennych.

Obecnie — stwierdza Agen­
cja Nowych Chin — stanęła 
na porządku dziennym sprawa 
natychmiastowego wznowienia 
rokowań w celu całkowitego 
uregulowania zagadnienia Jeń­
ców wojennych i zawarcia ro» 
zejmu w Korei.

Gen. Li San-czo zapropono­
wał natychmiastowe wznowię-1 
nie obrad delegacji obu stron 
w pełnym składzie w celu „o- 
mówienia 1 rozstrzygnięcia ca­
łokształtu zagadnienia Jeńców 
wojennych i zawarcia rozejmu 
w Korei“ .

Gen. Li San-czo podkreślił, 
że gen. Clark w odpowiedzi 
swej zgodził się ze stanowi­
skiem, że właściwe uregulowa­
nie sprawy wymiany chorych 
i rannych jeńców wojennych

| (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Takie jest 
żądanie narodów

Indie
nie wezmą 
udziału
w blokadzie Chin
DELHI

DREM IER rządu hinduskie 
1 go Nehru, przemawiając 

w  parlamencie podczas deba­
ty budżetowej, oświadczył, że 
Indie nie wezmą udziału w 
blokadzie Chin Ludowych, nie 
zależnie od stanowiska, jakie 
zajmą w tej sprawie pozosta­
łe kraje imperium brytyjskie 
go. Nehru podkreślił, że „in­
ne kraje mogą powziąć decy 
xję w sprawie blokady Chin, 
my jednak nie będziemy się 
uważali w niczym związani ta 
ką decyzją”.

PODAJEMY tekst pisma ko 
misji do rządu amerykańskie­
go:

„Do prezydenta Stanów Zjed 
noczonych A. Eisenhowera

Waszyngton Biały Dom.
Panie Prezydencie! W 

dniach 16 i 17 marca br. od 
było się w Wiedniu posie­
dzenie Komisji Kongresu 
Narodów w Obronie Poko­
ju, na którym postanowio­
no przesłać rządom pięciu 
wielkich mocarstw apel Kon 
gresu w sprawie odbycia ro 
kowań i zawarcia paktu po 
koju.

IKW ONt'ZENIE NA STR 2

W PORANNYM chłodzie byiy 
jeszcze stulone — ząmknięte to 
sobie. Wczoraj po południu żi- 
chęcone ciepłymi promieniami 
słońca zaczęły rozchylać swe 
piękne płatki. Tak jak co roku 
szczecińskie magnolie będą przez 
kilka tygodni cieszyć 'oko prze­
chodniem swym pięknym kwie­
ciem. Będą uosobieniem cudów- 
,nej, szczecińskiej wiosny.

ZABRZĘCZAŁO pod sufitem 
1 f i  <m |  „Colosseum“ i za chwilę
l e & I & i f i y  1 1 (1  ekranie zaczną przebiegać sre- 

*  brzyste obrazy. Zaczynamy we-,
r n l A C C f i l l i m J J drówkę po kinie. Gdzie? Na 

19 v ( # l U i S C I I  I I I  Stronie 3 w reportażu pt. „Film 
’  ” się na tym nie kończy".

NA EKRAN kina „Colosseum’' wszedł kolorowy film 
.Cesarski piekarz”. Przychodzicie odpowiednio wcześ­

nie przed kino i... równie chętnych i przezornych było już 
znacznie więcej. W ciasnym hallu kinowym wije się długa 
kolejka miłośników srebrnego ekranu.

Kiedy już przebrnięcie1 
przez sztuczny tłok robiony 
przed każdym seansem przez 
„gentelmanów” w koszulkach 
„a la Zebra” i czubkach na 
głowie „a’la papuga kakadu”, 
kiedy siądziecie w swoim 
(lub w nie swoim) rzędzie dla 
was skończył się kinowy pro 
blem.

Ale na tym się film ani nie 
zaczyna ani się kończy. Dwie 
godziny waszej kinowej przy 
jemności poprzedza długa 
żmudna i wytrwała praca za­
łogi kinowej — ludzi, których 
nie znamy, a których napraw 
dę warto poznać. Czynimy to 
przy sposobności trwającego 
„Miesiąca Kina”, w  którymi 
widz jest współgospodarzem 
kina. A  więc zaczynamy:

(DOKOŃCZENIA NA STR V

Obligacje
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski

wylosowane
10 kwietnia 1953 r.

Z l 5.000 n r  463377.
Z ł. 1.000 n r  41585, 51707,

199654, 292667, 333288, 406550, 
435054. 484194, 494635, 385931, 
810802, 826651, 878744, 900258,

Z ł. 500 n r  9704, 9705, 18 *5 
40275, 40278, 159144, 173519.
196235, 267815. 274210, 276177, 
358833, 397966, 405777, 40?-.2, 
421922, 435000, 443466, 46-. 
488808, 564831, 580434, 61'— 4, 
643381, G60548, 713905, 747«.i, 
770855, 813213, 837598, 869866, 
893597, 914842, 914845, 918372, 
982930, 998493, 998494.

Z ł 250 n r  — 18424, 40272,
J?>38, 125498, 125499, 130097,
173593, 173594, 190092, 195411, 
259392, 252396, 26-812, 2G78I3, 
214205, 307793, 30779?, 359762, 
3G3571, 397284, 39796:’, 443463, 
45C895, 463376, 471245, 478043, 
484193, 488S02, 488367, 494634, 
505294, 513378, 518286, 564835, 
575042, 575050, 579671 580432,
585939, 639632, 640690, 660550, 
¡44212, 744215, 708611, 733415, 
661438, 72524!, 727146, 727148. 
709997, 804123, 804127, ¡13217, 
33.06?!», 869863, 878712, 99025!.

'H f ' ,  914846, 918375 14093?,
'5974, 958977, 964306, 964307, 
9*8492. 998500.

Ponadto w ylosowano 1819 
po z ł 150.

<1

159146, 
429038, 
659219, 
982S36. 

40273, 
195413. 
¡4894?. 
413362, 
¡ 8047. 
10681. 

¡48615, 
893593, 
940931,

42193,
149998,
195417,
275755.
359704,
443467,
481785,
494639,
564840,
580435.
661431,
789897.
731463,
826656,
900253,
940938,
393338,

pre m ii
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STRONA — K U R I E R

Dwie zniżki 
dwa światy
NO W A, szósta od c h w ili zakoń­

czenia dz ia łań w o je nn ych, 
zn iżka  cen na  to w a ry  masowego 
spożycia w  Z w ią zku  R adzieckim  
szerok im  echem  od b ita  stę na  ca­
ły m  św iecie. T a  now a zn iżka  św iad 
czy  o  potędze gospodarczej k ra ju  
soc ja lizm u , św iadczy o ty m , że 
m aksym alne zaspoko jen ie sta le ro ­
snących potrzeb m a te ria ln ych  1 
k u ltu ra ln y c h  lu d z i rad z ie ck ich  
je s t g łów ną tro ską  rządu radziec­
k ieg o . Fak tem  jes t, że zn iżka  cen 
w  ZSRR przyn ie s ie  lud z iom  ra ­
dz ie ck im  po na d . 50 m ilia rd ó w  ru ­
b l i  oszczędności p rz y  dokon yw a­
n iu  zakupów .
A le  1 w  in n y c h  sto licach św ia ta  za 
no to w a no zn iżkę—pow ażną zniżkę . 
W  N ow ym  J o rk u , w  L o n d yn ie , w 
P a ryżu , w  T ok io , w  Chicago 1 w  
B iu k s e ll.  Z  ta ką  jed n a k  różn icą , 
że n ie  chodzi o zn iżkę  cen m ięsa, 
m ą k i, Jarzyn czy ow oców , ra d io ­
ap ara tów , zegarków  czy row eró w . 
C l-odzl o zn iżkę cen a k c ji poszcze­
g ó lnych  gałęzi p rze m ys łu  zb ro je ­
n iow ego, zn iżkę  cen surowców  
s tra teg iczn ych. Z n iżkę  tę , ja k  pod­
k re ś la  na w e t re a k c y jn a  prasa a- 
m c ryka ńska , spow odow a ły  zaryso­
w u ją ce  się m ożliw ośc i położenia 
k resu  w o jn ie  w  K o re i 1 osiągnię­
c ia  odprężen ia w  s y tu a c ji m ię dzy­
na rod ow e j. M ożliw ośc i, u  k tó ry c h  
ź ród e ł leżą doniosłe propozyc je  
ch iń sko  - ko reańsk ie , popa rte  w 
Im ie n iu  rządu ZSR R  przez m in i­
s tra  M oło tow a.

r jW IE  Z N IŻ K I — dw a  ś w ia ty  — 
* 'd w a  praw a . Ś w ia t soc ja lizm u, 

w  k tó ry m  rządzi p ra w o  m aksy­
m alnego zaspoka jan ia w c iąż ros­
ną cych potrzeb m a te ria ln y c h  I 
k u ltu ra ln y c h  cz łow ieka . Ś w ia t k a ­
p ita lis ty c z n y , w  k tó ry m  m oto rem  
dz ia łan ia  je s t pogoń za m aksym a! 
l iy m  zysk iem .

W  ciągu os ta tn ich  d n i ogó lny 
spadek ceń p rz y  tra n sa kc ja ch  prze 
prc%vadzanvch na  g ie łda ch św iato 
w y e h  w yn ió s ł ponad 5 m ilia rd ó w  
do la rów , n ie p o k ó j og a rn ia  garstkę 
m ilia rd e ró w  — og arn ia  ic h  to , co 
d z ie n n ik  ..N ew  Y o rk  Post“  nazw ał 
„ trw o g ą  p o ko ju “ .

Obie z n iż k i w zb u d z iły  radość w  
sercach w szys tk ich  uczc iw ych  lu ­
dz i na  ca łym  św lecle. P ie rw sza 
gdyż św iadczy o potędze k ra ju ,  
k tó r y  je s t na tch n ien iem  narodów , 
o wyższości n s t ro js  soc ja lis tyczne­
go nad k a p ita lis ty c z n y m ; druga, 
gdyż św iadczy o rosnących na 
śu.iecle szansach u trw a le n ia  poko­
ju ,  zapobieżenia groźbie no w e l 
w o jn y .

Jaki siew - taki plon
W CHWILI OBECNEJ cala nasza wieś toczy wielką, pod­

stawową batalię: siewy. W  jej pomyślnym przebiegu 
zainteresowany jest jednakowo chłop 1 człowiek pracy 

w mieście. Sprawność 1 terminowość przeprowadzenia akcji 
siewnej zadecyduje o ile procent uda ste naszemu rolnictwu 
podwyższyć w roku bieżącym produkcff, a więc stworzyć 
lepsze warunki zaopatrzenia miast w żywność zwiększyć dó- 
stawy surowców rolniczych dla przemysłu I przez to samo 
podwyższyć dochody mas chłopskich,

DOBITNYM wyrazem tej Równolegle podejmują dłu- 
jedności interesów są liczne zo- gofalowe zobowiązania załogi 
bowiązania chłopów pracują- fabryk pracujących dla po- 
cych, wzywających do współ- trzeb rolnictwa. Dzięki sprzy- 
zawodnictwa w walce o zwięk- tającym warunkom atmosfe- 
szehie plonów i rozszerzenie rycznym wieś nasza rozpoczęła
hodowli.

Ukonstytuował się

Wojewódzki 
Komitet 
Obchodu 
Święta 1 ia p
r/  INICJATYWY Komitetu Wo 
*-* jewódzkiego PZPR w Szcze­

cinie odbyło się w dniu 11 bm 
zebranie aktywu politycznego i 
społecznego, 'który dokonał wy­
boru Wojewódzkiego Komitetu 
Obchodu Święta 1 Maja. Prze­
wodniczącym Komitetu Obchodu 
został II sekretarz KW PZPR 
Franciszek Sięlańczuk, zastęp­
cą przewodniczącego —  wice­
przewodniczący Prezydium Woj. 
RN Gągol. W skład Komitetu 
Weszli ponadto przedstawiciele 
partii, stronnictw politycznych i 
organizacji! masowych, odrodzą 
nego Wojska Polskiego oraz Ko 
mitetu Frontu Narodowego i 
miejscowej prasy. Komitet Ob­
chodu wyłonił kilkuosobowe Pre 
zydium.

Na posiedzeniu wybrano 3 sek 
cie: artystyczno - imprezową z 
od . Grzeszczukiem, propagando­
wą z ob. Tuszyńskim t kolpor­
tażu z ob. Wnuczkiem na czele.

j * k  będziemy 
jeździć tramwajami

Ankieta M P K
T \jZW IĄ ZK U  z projektem nóiaego rozkładu jazdy tramwa- 
* *  jów szczecińskich, który jakoby usprawnić ma przewóz pa 

sażerów w godzinach szczytowego nasilenia ruchu — pragnę 
dodać kilka swoich uwag.

Niewątpliwie zwiększe­
nie ilości wozów w godzinach 
porannych i popołudniowych 
wpłynie dodatnio na uspraw­
nienie komunikacji, jednak 
zmniejszenie ilości wozów w 
pozostałych godzinach i  w  dni 
Świąteczne oraz ograniczenie 
komunikacji nie poprawi do­
tychczasowej sytuacji, lecz tyl 
ko pogorszy ją.

Szczególnie w  okresie let­
nim, chcąc Skorzystać po pra 
cy z orzeźwiającej kąpieli ha 
Głębokim, względnie z jakiejś 
imprezy sportowej w lasku 
Arkońskim, trzeba będzie 
znów liczyć na los szczęścia, 
gdyż 1 przy obecnej „często­
tliwości” przebiegu tramwa­
jów nierzadko zdarza się, że 
po półgodzinnym czekaniu 
przekonujemy się, iż wejście 
do wozu tramwajowego jest 
niemożliwe.

Częste psucie się wozów, 
przeważnie motorowych, spo­
woduje, że rozkładowe 14 i 15 
minut w  praktyce wyniesie 
dwa razy więcej.

Przy okazji chciałbym MPK, 
za pośrednictwem „Kuriera” 
poprosić o przeanalizowanie 
możliwości zmiany godziny 
(15.30) odjazdu tramwaju linii 
lir  1, z przystanku znajdujące 
go się przy Dyrekcji Okręgo­
wej Kolei Państwowych, gdyż 
p godz. 15.30 pracownicy (a 
w tej liczbie i  ja) kończą pra 
cę i po wyjściu z gmachu jed 
dni gonią za odjeżdżającym 
tramwajem, drudzy natomiast 
zmuszeni są czekać na następ 
ny.

PIOTR BARAN
Szczecin 10 ul Różana 11/1

Fo modernizacji
c e m e n to w n i
szczecińska
„ P rz e m k u “
rozpoczęła
próbną
produkcję
O D DŁUŻSZEGO już cza­

su w  szczecińskiej cemen 
towni „Przemko” modernizo­
wano urządzenia mechaniczne. 
Po częściowym zakończeniu 
modernizacji urządzeń mecha 
micznych, które pozwolą zakła 
dowi poważnie zwiększyć pro­
dukcję cementu, cementownia 
rozpoczęła produkcję próbną.

W u ru ch o m ie n iu  p ie rw sze j p ro ­
d u k c ji w a ln ie  po m og li cz łonkow ie  
załogi, k tó rz y  — wnosząc w łasne 
p o m ys ły  i  usp raw n ie n ia  — pokony 
w a li w y ła n ia ją ce  się trud no śc i. M . 
in n . te c h n ik  JE R Z Y  H O Ł A J  i  p ra  
co w n ik  dz ia łu  zby tu  i  tran spo rtu  
skon s truo w a li, urządzenia do dźw i 
gu  ładu jącego k l in k ie r .  Ślusarz 
Z Y G M U N T  B A R T O LU  nadzw ycza j 
s ta rann ie  obserw ow a ł m aszyny w  
czasie roz ru ch u  i  usuw ał drobne 
n iedoc iągn ięc ia . Ś lusarz ED W AR D  
LA T U S Z E K  w yka za ł w ie le  in ic ja ty  
w y  w  usp raw n ie n iu  dz ia łan ia  pom 
r,y  poda jące j cem ent z m ły n ó w  do 
zb io rn ikó w . K ie ro w n ik  te chn iczn y  
cem e nto w ni K A Z IM IE R Z  W RO NA 
zastosował p ró b y  spa lan ia w  su­
szarn iach kolcs lku o trzym yw anego 
z sąsiedn ie j h u ty  „Szczecin“ , co 
p rzyczyn i się do b a c z n e j oszczęd­
ności w ęgla.

Już pierwsze dni produk­
cji wyłoniły z załogi przodow 
mików pracy. Szczególnie wy­
różnia się zmiana Kazimierza 
Strzeleckiego, która plany 
zmianowe wykonuje przecięt­
nie w  ilhści dq 113 proc.

siewy dwa tygodnie wcześniej 
niż w  roku ubiegłym.

W  skali krajowej do 8-go 
kwietnia wykonano 42,5 °/« 
planu zasiewów pszenicy, 
33,8 ®/o — jęczmienia, 44.1 %  
pionu zasiewów owsa. Wszy­
stkie województwa poza kie­
leckim, białostockim i kosza­
lińskim rozpoczęły sadzenie 
ziemniaków.

CZESNY i  szybki siew ma 
wielki wpływ na zbiory.vV

propagandowej, słabo kontro­
lowały prace PZGS-ów i 
GS-ów.

Nie wolno oczywiście do­
puścić do tego, by ziarno 
kwalifikowane i nawozy 
sztuczne pozostały niewyko­
rzystane. Nie wolno zmarno­
wać z winy nieudolności i 
biurokracji niektórych rad 
narodowych poważnego wy­
siłku przemysłu socjalistycz­
nego i Rządu Polski Ludo­
wej, który w trosce o intere­
sy chłopa pracującego i 
wzrost produkcji rolniczej — 
zagwarantował odpowiednie 
ilości nawozów sztucznych i 
materiału siewnego do dy­
spozycji wsi.

Wszędzie tam gdzie do­
tychczas najgorzej rozprowa­
dzony był materiał siewny wy 
słane zostały specjalne ekifiy, 
które udzielą pomocy radom 
narodowym i aparatowi 
GS-ów, by jak najszybciej 
nadrobić niedociągnięcia.

'

' SB g * * .

Członkowie spółdzielni produk 
cyjnej w Kraskowie (pow. Kę­
trzyn, woj. olsztyńskie) w czasie 
siewów. Spółdzielcy w wyniku 
zobowiązań skrócili okres Sie­
wów o 5 dni. ,

Przewiduje się, że w  tym roku1 
w zasadzie siewy podstawo­
wych zbóż jarych zakończone, 
zostaną w  całym kraju do po­
łowy kwietnia, podczas gdy* W 
roku ubiegłym wiosenna kam­
pania siewna trwała do poło­
wy maja.

Jako osiągnięcie zanotować 
trzeba także fakt, że staranniej 
niż w zeszłym roku przygoto­
wują rolnicy glebę pod zasiew, 
szerzej stosują zabiegi agrote­
chniczne gwarantujące lepszy 
plon z hektara. Za przykładem 
spółdzielni produkcyjnych rów 
nież chłopi indywidualni po- 
wzechnie stosują włókowanie 
orki zimowej i bronowanie 
ozimin. 80 •/» zasiewów zbóż 
jarych wykonano sposobem 
rzędowym.

Wiele spółdzielni produkcyj­
nych przeprowadziło tzw. sie­
wy krzyżowe oraz granulowa­
nie superfosfatu sposobem go­
spodarczym.

PAŃ STW O W E Ośrodki Ma-
*• szynowe również lepiej 

przygotowały swój park maszy 
nowy. Z wyjątkiem POM-ów  
województwa krakowskiego, 
które opóźniło się pod tym 
względem, akcja zawierania 
umów o uprawie została już 
zakończona.

Na tle tych pomyślnych fak­
tów trzeba ostro uwypuklić 
także niedociągnięcia.

Szwankuje organizacja roz­
prowadzania selekcjonowane­
go ziarna siewnego i nawozów 
sztucznych. Niektóre rady na­
rodowe nie potrafiły przepro­
wadzić wystarczającej akcji

A ;*! Kongresu 
Xarsdéw w (¡bronie Pokoju

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

*  S E T K I szkól w  G re c ji je s t zam 
k n lę ty c h  z pow odu b ra k u  nauczy­
c ie li. M in is te r  o św ia ty  s tw ie rd z ił 
jednocześnie, że d la  zapew nien ia 
no rm a ln ych  zajęć w  szkołach pod 
s taw ow ych trzeb a zbudow ać co 
n a jm n ie j 6.254 izb  szko lnych

Uroczystą
akademią
uczcili
członkowie
ZBOWiD
VIII rocznicę
swego
wyzwolenia
\X /  PIĘKNIE przystrojonej 

międzynarodowymi flagami 
sali odbyła się w Szczecinie W 
dniu 11 bm. uroczysta akademia, 
którą członkowie Związku Bojow 
ników o Wolność i Demokrację 
uczcili V II I  rocznicę swego wy­
zwolenia z hitlerowskich obo­
zów koncentracyjnych przeż bo­
haterską Armię Czerwoną.

Prezes Z arządu O kr. ŻB o W iD  
Jan S u lczyńsk i, w  obszernym  re­
fe ra c ie  m ó w ił o gehenn ie m il io ­
nó w  lu d z i m ęczonych przez fd - 
szyzm, O bezgraniczne j w dz ięcz­
ności w szys tk ich , k tó rz y  p rze ży li 
obozy h it le ro w s k ie  d la  w y z w o li-  
c le lk i — A r m ii R ad z ieck ie j i  je j  
genia lnego w odza W ie lk ie go  Sta­
lin a  za u ra tow a n ie  życ ia  i  u thoź li 
w ien ie  p o w ro tu  do w o ln e j spo­
łeczności, ja k  też o ud z ia le  b y ły c h  
w ięźn ió w  i  uczestn ików  ru c h u  o- 
po ru  w  re a liz a c ji zadań gospodar­
czych I haseł F ro n tu  N arodowego.

C z łon kow ie  Z B o W iD  p rz y rz e k li 
rea lizow ać n ie śm ie rte lne  idee W ie l­
k iego S ta lina , k tó ry  całe sw e życie 
od da ł w a lce  o na jw ię ksze dobro 
cz łow ieka , ó w olność, p o kó j i  śpra 
w led liw ość  społeczną. „N ie  ustanie 

j m y  w  w a lce  do pó k i n ie  zw yc ięży 
ostatecznie spraw a po ko ju , wolnoś 
c l i  d e m o k ra c ji, Sprawa soc ja liz ­
m u“  — b rz m i końcow a część przy  
rzeczeni».

Na zakończenie akademii z 
bogatą częścią artystyczną wy 
stąpił własny zespół artystycz 
ny.

Przesyłamy apel Kongre­
su Narodów w Obronie Po­
koju Panu oraz rządom 
ZSRR, Chińskiej Republiki 
Ludowej, Wielkiej Brytanii 
i Francji. Apel ten wyraża 
powszechne dążenie do po­
koju. Wzywa on rządy pię 
ciu wielkich mocarstw, aby 
nie uciekały się do zastra­
szania i  przemocy ,aby roz­
strzygnęły różnice zdań w 
drodze rokowań i  zawarły 
pakt pokoju.

W  okresie czasu, jaki upły 
nął od Obrad Kongresu w 
Obronie Pokoju, nastąpiły 
wydarzenia, które zmuszają 
jeszcze bardziej stanowczo 
do szukania pokojowych roz 
strzygnięć.

Pragnęlibyśmy otrzymać 
od rządu pańskiego odpo­
wiedź, czy przyjmuje nasze 
propozycje i czy zamierza 
je zrealizować.

Prosimy przyjąć, Panie 
Prezydencie, wyrazy naszego 
najgłębszego szacunku.

W  imieniu Komisji Kongre­
su Narodów w Obronie Poko 
ju: dr J. Wirth, Pietiró Nén- 
nl, T. Jóliót -  Curie.’’

D IS M A  podobnej treści zo- 
* stały przesłane przewodni 

czącemu Rady Ministrów 
ZSRR Malenkowowi, premie­
rowi Państwowej Rady Adrrti 
nistracyjnej Chińskiej Repu­
bliki Ludowej Czou En-lai, 
owi, premierowi rządu Wiel­
kiej Brytanii Winstonowi 
Churchillowi 1 premierowi 
rządu francuskiego Rene Maye 
rowl.

Komisja powierzyła b. kan­
clerzowi Rzeszy Wirthowi, Pie 
tro Nenni’emu 1 Fryderykowi 
Joliot -  Curie wykonanie jej 
uchwał.

*  *  *

p )  O PISM wystosowanych
przez komisję do rządów 

pięciu wielkich mocarstw do­
łączony został tekst apelu, 
uchwalonego przez Kongres Na 
rodów w  Obronie Pokoju w 
Wliedniu. Apel ten stwierdza 
m. in.:

„Z każdym dniem staje się 
Coraz bardziej nagląca ko­
nieczność zrezygnowania ze 
stosowania siły jako środka re 
gulowanin konfliktów między 
narodowych.

Już 600 milionów mężczyzn 
I  kobiet we wszystkich kra 
jach, w  pełni świadomych od 
powiedzialności. za swe podpi 
sy, złożyło je pod żądaniem 
podjęcia rokowań między pię 
dom® wieCkirrti mocarstwami 
w celu zawarcia paktu poko­
ju.

Wyrażając wolę ludzkości, 
Kongres Narodów w Obronie 
Pokoju, który rozpoczął swe 
obrady 12 grudnia 1952 r., u- 
roczyście wzywa rządy Sta­
nów Zjednoczonych, Związku 
Socjalistycznych Republik Ra 
dzfeckich, Chińskiej Republi­
ki Ludowej, Wielkiej Bryta­
nii ł Francji do podjęcia tych 
rokowań, od których zależy 
utrzymanie pokoju.

Porozumienie między pię­
cioma wielkimi mocarstwa­
mi, zawarcie paktu pokoju 
położy kres napięciu między 
narodowemu i  uratuje 
świat przed największymi 
nieszczęściami.
TAK IE  JEST ZADANIE NA 

RODÓW!

Podpisanie
porozumienia
w Panmundżon
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

obu stron w toku trwania dzia 
łań wojennych powinno dopro 
wadzić do pomyślnego roz­
strzygnięcia całokształtu zagacl 
nienia jeńców wojennych.

F E R M IN  wznowienia ro- 
l  owań w sprawie rozej- 

mu nie został ustalony, ponie 
waż przewodniczący grupy a- 
merykańskich oficerów łączni­
kowych Daniel wystąpił z 
wnioskiem o zawieszenie obrad 
oficerów łącznikowych z tym, 
że wznowienie Ich nastąpi po 
odpowiednim zawiadomieniu 
ze strony amerykańskich ofi­
cerów łącznikowych. Generał 
Li San-czo zgodził się na to, 
lecz zaproponował, by spotka­
nie oficerów łącznikowych na 
stąpiło po upływie najdalej 
dwóch dni dla omówienia da 
iy wznowienia rokowań rozej- 
uiowych. Daniel wyraził na to 
swą zgodę.

D O R O ZU M IE N IE  w spra 
* wie repatriacji chorych I 

rannych jeńców wojennych zo 
stało podpisane w Panmundżo- 
nie przez przewodniicaące- 
go grupy koreańskich i chiń­
skich oficerów łącznikowych 
generała L i San-czo i przewód 
niczącego grupy amerykań­
skich oficerów łącznikowych 
wiceadmirała Daniela.

Około stu korespondentów 1 
fotoreporterów obu stron ocze 
kiwało na wiadomość o podpi­
saniu porozumienia.

AGENCJA Nowych Chin 
podkreśla, źe poważne, po 

kojowe wysiłki strony kereań 
sko chińskiej utorowały dro 
gę do. natychmiastowego wzno 
wienia rokowań rozejmowych. 
Umożliwi to rozstrzygnięcie ca 
iokształtu zagadnienia jeńcótv 
wojennych, które jest jedyną 
przeszkodą uiFcmóżliwiającą 
zawarcie rozejmu w Korei.

Projekt skłćfiu
reprezentacji
Polski
na VI Wyścig
Pok»iu
/  \B O Z przygotowawczy dla 
'-'ko larzy Kadry Narodowej 

zorganizowany we Wrocławiu 
prżed V I Wyścigiem Pokoju „Try 
buny Ludu“, „Neues Deutsch- 
land“ i „Rudeho Prava“ zakoń­
czony zostanie 15 kwietnia. Naj­
lepsi kolarze z tego obozu przy­
będą następnie do Warszawy, 
skąd 19 kwietnia wyjadą do 
Bratislawy.

W czasie obozu odbyło się we 
Wrocławiu wspólne posiedzenie 
prezydium sekcji kolarstwa 
GKKF i prezydium Rady Tre­
nerów tei sekcji. Po wysłuchaniu 
sprawozdania kierownika obozu 
oraz po szczegółowej dyskusji 
zebrani postanowili zapropono­
wać jako kandydatów do repre­
zentacji następujących 8 zawod­
ników:

Hadasika, Klabińskiego, 
Królaka, Liszkiewicza, U li­
ka, Więckowskiego, W il­
czewskiego i Wójcika.
Dwóch spośród tych kolarzy 

wyznaczonych Zostanie jako re­
zerwowi.

IAR‘ wykazało sprawozdanie 
kierownictwa obozu oraz dy 

| skusja, wszyęcy zawodnicy zgra 
powani we Wrocławiu wykazali 
wielką ambicję, trenowali pilnie 
nie i ofiarnie, dokładając wszel­
kich starań, aby forma drużyny 
polskiej była jak najlepsza. Za­
wodnicy Chwiedacz, Wallszew- 
ski i Lasak, mimo że nie zostali 
wyznaczeni do drużyny repre­
zentacyjnej, wykazali dobry po­
ziom, nieznacznie ustępując 
przyszłym reprezentantom Pol­
ski.

Do dyspozycji kolarzy startu­
jących w V I Wyścigu Pokoju od 
dany będzie najnowocześniejszy 
sprzęt zagraniczny or£tó sprzęt 
polski, wyprodukowany stara­
niem polskich robotników i inży 
nierów w wytwórni „Bałtyk“ w 
Bydgoszczy.

Do k o m ite tu  o rg an izacy jnego V I 
M iędzynarodow ego W yścigu P o ko ju  
w p ły n ę ło  ju ż  m . in n . im ienne zglo 
szcnle d ru żyn y  fra n cu sk ie j FSGT. 
Są to  ko la rze : Ba?c G a brie l A ude- 
m ard , Georges B e rte lo o t, F ernand 
F ilíe te . C harles Pedcrgana, C h r i­
s tian  Radlgon i R oger Sabatier. 
K ie ro w n ik ie m  d ru ż y n y  je s t P ie rre  
P eyriga , m ech an ik ie m  C ląudius 
C haffangeon, a m asażystą P ie rre  
M aligne.

że Adenauer o d b y ł rozm ow y z pre 
Zydentem  E isenhow erem , sekreta, 
rzem  stanu U SA Dullesem  oraz z 
przedstaw ic ie lam i kongresu. W 

I czasie ty c h  rozm ów  om awiano 
! sprawę re m llita ry ż a c jl N iem iec za- 
i chodnlch oraz p ro b lem  rea liza c ji 
j p lanu u tw o rzen ia  t. zw . „ a r m i i  eu 
I ro p e jsk le j“ . Na po rządku dzien­

nym  zna jdu je  sle rów n ie ż sprawa 
I sprzeczności m iędzy F ra n c ją  a 
1 N iem cam i zachodn im i, a zwłaszcza 

Jiwę&t'» Zag lęb ja  Saary,

— MOJA ¿ona, proszę pana, 
wprowadziła już 12 usprawnień 
w swoim zakładzie oracy i jed­
ną w_ 4mul.

i
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Wróg w masce dostojeństwa
Faszystowski
Stahlhelm
enowu
na widowni
BERLIN

T U  SKUTEK pobłażliwości rzą 
T du Adenauera, elementy fa 

' »zystowskie w Niemczech za­
chodnich przejawiają coraz więk 
szą aktywność. Odradzają się 
dawne i powstają nowe faszy­
stowskie organizacje terrorystyćz

W TRIZONII wskrzeszona zo­
stała organizacja faszystowska 
„Stahlhelm“, której członkom 
boński minister spraw wewnętrz­
nych Lehr zezwolił na nosze­
nie dawnej odznaki — „stalowe 
go hełmu“. Organizacja ta dzia­
ła obecnie aktywnie w różnych 
okręgach Niemiec zachodnich.

Agencja ADN podaje, ie nie­
dawno wskrzeszona została w 
Trizonii inna zamaskowana or­
ganizacja faszystowska, której 
założycielem był swego czasu 
gen. Ludendorff. Po drugiej woj 
nie światowej ta organizacja fa-, 
szystowska wznowiła swą dzia­
łalność, głosząc rasistowską 
ideę „boskiego powołania naro­
du niemieckiego“. W roku 1947 
została ona rozwiązana, lecz o- 
becnie ponownie się odradza.

J ś 6w i
n tfo d x ie s t t

uroczyste w ręczen ie le g itym a  
* j i  zetem po w sk te j uczn iom  k i. 
V I I ,  k tó rz y  w  ty m  ro k u  w s tą p ili 
«o  Z M P .

M ilą  niespodziankę p rzyg o to w a li 
w  czasie uroczystości harcerze w rę  
cza jąc ZM P -ow com  ks iążk i 1 w y ­
konane w łasnoręczn ie la u rk i.  Po­
te m  ze tem pow cy i  harcerze p rzy  
po dw ie czo rku  w  ś w ie tlic y  d z ie lil i  
się w ra te n ia m i z przeb iegu uro czy  
stoścl i  m ó w ili •  zadaniach 
Z M P -ow ców . Śp iew ano p iosenk i i  
de k lam ow a no w iersze. N asi zetem -

j n t  le g itym a c je . W iedzą on i, że to  
zobow iązu je  ic h  do d o b re j n a u k i 
1 p ra c y  społecznej.

G ABINET JEŻYKA  
ROSYJSKIEGO 
UTWORZONO W  TPD 2

Jest on bardzo ład n ie  i  pom ysło 
w o  udeko row an y . Śc iany p o k ry te  
są po m ocn iczym i m apam i i  ko lo ro

c le  lu d z i w  Z w ią z k u  R adz ieck im . 
N a s to lika ch  leżą dzie ła l i te ra tu ry  
ro s y js k ie j, dz ie ła  m arks is tow sk ie , 
en cyk lop ed ie  oraz w ie le  p ię kn ych  
b a je k  i  m ło dz ieżow ych czasopism 
rad z ie ck ich .

N ic  w ięc dziw nego, że w  każde j 
p rz e rw ie  ga b in e t zap e łn ion y  je s t 
dz ie ćm i z k las  podstaw ow ych i  
m łodzieżą, k tó ra  uzu p e łn ia  sw oje 
w iadom ośc i z zakresu ję z y k a  ro ­
sy jsk iego. Do p iln o w a n ia  po rząd­
k u  w yznaczan i są d yżu rn i.

2000 ROŚLIN  
POSADZĄ
MŁO DZI BIOLOGOWIE

do obsadzenia sw o ich  po le te k  do­
św iadcza lnych . Zasadzą on,i Z . f  
od m ia n  ró żn ych  roś lin .

M ło d z i zoologow ie zrob ią  15 no ­
w y c h  a kw a rió w , w  k tó ry c h  będą 
hodow ać ry b y , w y b u d u ją  p rze p i­
sowe g o łę b n ik i i  przeprow adzą 
w stępne prace p rzy  og ród ku  zoo­
log icznym . P rzod u ją  w  ty m  gabi 
re c ie  A la  B O G U S ZY N S K A  ze szko 
ł y  TP D  IV , sum ienna 1 bardzo ko  
lcżeńska, Z dz is ia  i  K ry s ia  G Ą SIO - 
R O W SKIE . 1 ba rdzo p iln e  1 dobre 
k o le ża n k i oraz Zosia A N D R ZEJEW  
S K A .

M a m y  rów n ie ż  ta k ic h  ko legów  
Jak np . B ru z  ze szko ły  n r  26, 
k tó r y  je s t p iln y ,  ale m a  z b y t ż y ­
w e usposobienie i  czasem przeszka 
dza ko legom , co obn iża  w artość je ­
go p ra cy . Ko lega W ła de k  Rosa do

5 spóźniać na  zajęcia.

M A G D A  B U R ZY Ń S K A
» « w *  raise« m m m

Demagogiczne chwyty w obronie
w rogie j Polsce i narodow i po lsk iem u

polityki Watykanu ność“ krytyki wobec Głowy 
Kościoła ze strony wierzących 
katolików, usiłuje on po pro­
stu wyzyskać uchwalony na 
Soborze Watykańskim przed 
80 laty dogmat o nieomylności 
papieża w sprawach wiary, 
przez rozciągnięcie go na PO-

BARDZO rozgniewał się ks. biskup Choromań- 
ski, sekretarz Episkopatu polskiego na tych
wszystkich, którzy budują Polskę ludową, Pol- ____ ta . ,

skę wolną od ucisku rodzimych i obcych kapitalistów. LITYKĘ^WaTykanu.'
BARDZO też gniewa się Epi- Polsce konspiracyjne konferen TEN demagogiczny chwyt 

skopat polski, w imieniu któ- cje ks. Piwowarczyka z Dobo- może mieć tylko jeden cel na 
rego występuje ks. biskup dr. szyńskim, procesy różnych widoku. Chodzi o stłumienie 
Zygmunt Choromański, na księży Fertaków, Farysów, O r- krytyki polityki watykańskiej 
tych wszystkich patriotów poi totowskich, krakowski proces ze strony wierzących katoli- 
skich, którzy ośmielają się w  dygnitarzy kurii biskupiej itd. ków, o skłonienie ich, by za- 
swym, jakże słusznym, jakże — czyż te wszystkie fakty nie niechali demaskowania i potę- 
sprawiedliwym oburzeniu, kry są potwierdzeniem, pienia wrogiej Polsce politykitykować politykę watykańską 
za popieranie wrogiej Polsce 
propagandy odwetowców hitle 
rowskich, za popieranie wojen 
nych planów imperialistów 
amerykańskich, zagrażających 
do spółki z generałami Hitlera, 
naszym granicom, naszej po­
kojowej pracy i  pokojowi mię­
dzynarodowemu.

„  WROGOŚĆ WATYKANU
KS. BISKUP CHOROMAŃSKI d o  poLS K I MUSI BYĆ

że polska hierarchia kościel- Watykanu .polityki, która jest 
na, wykonując plany Waty- oparta jak widzimy z przyto- 
kanu, uzgodnione z imperia- czonych faktów na organi- 
listami amerykańskimi — usi zowaniu w  Polsce zbrodni- 
lowala za wiedzą i zgodą naj czego, szpiegowsko - dywersyj 
wyższych czynników ko- nego podziemia. Innymi słowy 
ścielnych zorganizować sieć — wystąpienie ks. biskupa 
wrogich Polsce agentur im - Choromańskiego należałoby za
perialistycznych?!

NIE ZAPRZECZA DEMASKOWANA
W /  liście do zespołu 
vv 20.VI. ub. roku,

„Pax“ z 
którego

fragmenty opublikowane zo­
stały w  „Trybunie Ludu“ w 
artykule p. t. „Zatrute źródła“,' 
znajdujemy takie zdanie;

kwalifikować, jako chęć osło­
nięcia tego rodzaju działalno­
ści przed ujawnieniem, potę­
pieniem i... unieszkodliwie­
niem.

Oto wnioski, jakie nasuwają
. ___  __  bi- się każdemu, kto logicznie oce-

skupa doktora Choromań- nia postawę Episkopatu wobec 
skiego o naiwność. Należy wrogiej Polsce polityki Waty- 
więc przyjąć, że powołując się kan­
na rzekomą „niedopuszczal- WINCENTY JARY

Tr u d n o  posądzać ks.
filrtina dnlrtnra Phnrftm:

..S tanę liśc ie na  s ta no w isko , Ce 
m acie  obow iązek w obec G łow y  
Kośc io ła  ty lk o  w  dz iedz in ie  w ia ry , 
m ora lnośc i i  ju ry s d y k c j i  — i  d la  
usp oko jen ia  swego sum ien ia  — po 
w o lu je c ie  się panow ie  na p. 5 Po­
rozum ien ia ... a le  czy w  inn ych  
dziedzinach Papież i  S to lica  A p o­
sto lska  d la  k a to lik ó w  n ie  są żad­
n ym  au to ry te te m ? ... Pow iadacie, 
jed n a k , panow ie, że je s t Państwo 
W atyka ńsk ie , Jest p o lity k a  W a ty ­
kan u , a ta  Jest w roga ... Polsce.

C hyba zda jecie sobie sprawę, 
panow ie, że ta k ie  w ys tą p ie n ia  go­
dzą w  powagę O jca  św. i  K ościo ła 
Powszechnego“ .

Wynikałoby s tego, ie  ks. 
biskup Choromański, w imię 
niu Episkopatu polskiego, 
nie zaprzecza, aby polityka 
Watykanu była wroga Pols­
ce, potępia natomiast tych, 
którzy o tej wrogości Wa­
tykanu do Polski ośmielają 
się pisać i mówić głośno, po­
nieważ... „godzi to w  powa­
gę Ojca św. i Kościoła Po­

wszechnego“!

BAŁAMUTNE I  SZKODLIWE

rpEGO  rodzaju antypolskie, 
antynarodowe stanowisko 

wyższej polskiej hierarchii ko­
ścielnej można by poczytywać 
za wyraz całkowitego wyrze­
czenia się przynależności do 
polskiej wspólnoty narodowej, 
za całkowite zobojętnienie dla 
interesów narodu polskiego i 
odłączenie się od polskich dą­
żeń i aspiracji narodowych, 
pod wpływem fanatycznej 
wierności dla Watykanu.

W  rzeczywistości mamy do 
czynienia nie tylko z zanikiem 
uczuć narodowych o części poi 
skiej hierarchii kościelnej, 
ale z czymś zgoła gorszym: 
mamy przed sobą przykład 
świadomie bałamutnego po­
krywania wrogiej Polsce dzia­
łalności Watykanu drogą odwo 
ływania się wobec wierzących 
katolików do argumentu „po­
wagi Ojca św. i  Kościoła Po­
wszechnego“.

IN TR Y G I POLITYCZNE  
W ATYKANU

f A LA  ks, biskupa Choro- 
mańskiego nie jest i  nie 

może być tajemnicą, że w  dniu 
19 maja 1947 r.

H a m le t C icognani, le g a t pap iesk i 
w  W aszyngtonie, doniós ł P iusow i 
X I I ,  iż  p rze ds ta w ił w  D ep arta ­
m encie S tanu U S A  d o ku m e n ty  i 
p ro je k ty  o trzym an e  z W atykanu , 
a do tyczące ew entualnego udz ia­
łu  k a to lik ó w  A u s tr ii,  W ęgier, 
C zechosłowacji i  P O LS K I w  a k ­
c j i  s k ie row a ne j p rze c iw ko  Zw ią ż  
k o w i R adzieck iem u i  reż im om  
w scho dn io -eu ro pe jsk im .

P e rtra k ta c je  trw a ły  p ra w ie  
ro k , a w  d n iu  2 m arca 1948 ro ku  
legat C icognani don iós ł P iusow i 
X I I ,  że D ep arta m e nt S tanu w  
W aszyngtonie p rz y ją ł życz liw ie  
w a ty k a ń s k i p ro je k t zorgan izow a­
n ia  szerokiego i  rozgałęzionego 
ru c h u  podziem nego w  POLSCE, 
na W ęgrzech, w  C zechosłowacji.

PO NITCE DO KŁĘBKA

/''ZYŹL późniejsze fakty, jak 
^proces kardynała M ind-

szenty'ego na Węgrzech i po­
dobne procesy w  innych kra- 
j w *  ässastassS ludów«!, i  «

Marynarze pomagają
stoczniowcom

w remontach jednostek
Umowa o współzawodnictwie 

między PŻM i PLO
T>ROBŁEM dokonywania remontów na statkach przez za 
•*- logi łącznie ze stoczniowcami —: to jedno z najważniej 

szych zagadnień, stojących obecnie przed marynarzami.

ZAŁOGI jednostek Polskiej wający do portu statek zasta 
Żeglugi Morskiej rozpoczęły wał jak najlepsze warunki, u- 
te remonty przed kilku tygod łatwiające mu wykonanie za- 
niami, gdy na stoczni w  Szcze planowanych zadań, 
cinie stał parowiec „Jedność
Robotnicza”. Marynarze posta 
nowili okazać stoczniowcom 
pełną pomoc i  przyśpieszyć u- 
kończenie remontu o 15 dni. 
Zadanie zostało wykonane.

Załoga promu morskiego 
„Kopernik” znajdującego się 
właśnie na stoczni w  Szczeci 
nie, postanowiła wziąć czyn­
ny udział w  remontach 1 ukoń

Dzięki wysiłkowi starszego ofi czyć naprawę statku na 16 
cera Jana Gołąbka, I I I  mecha dni przed terminem czcząc w 
nika J. Stępińskiego ł palacza ten sposób dzień 1 Maja.
E. Łęckiego harmonogram
prac został szybko przekroczo Na wszystkich statkach Pol 
ny. Dzielnie pomagała w  te j skiej Żeglugi Morskiej odby- 
robocie ZMP-owska młodzież, wają się narady w  celu zmo- 
przyczym wysunęli się na czo bilizowania załóg do walki o 
ło smarownik M. Żukowski, wykonanie planu I I  kwartału 
starszy marynarz J. Szczurek, i  zdobycie przechodniego pro- 
młodszy marynarz St. Rybiń- porczyka. (C. P.)
skj i  węglan R. Duriasz.

Dążąc do jak  najlepszego wy 
konania planu i zmobilizowa­
nia całej załogi postanowili 
działacze związkowi Polskiej 
Żeglugi Morsk;ej oraz Pol­
skich L in ii Oceanicznych pod­
pisać umowę o współzawod­
nictwie. Imieniem szczeciń­
skich załóg umowę podpisali 
dyrektor PŻM  Gerard Kryska 
i  sekretarz Rady zakładowej 
Irena Sochacka. *

Umowa zawiera 4 ważne 
punkty, w  myśl których za 
łogi będą systematycznie 
walczyć o wykonanie planu 
w tonach i tonomilach, że 
będą przeprowadzały remon 
ty w  możliwie najszerszym 
zakresie własnym i będą dą 
żyć do obniżki kosztów włas 
nych.

D O  podpisaniu umowy pra 
*- cownicy Polskiej ŻesrtueiŻeglugi

Morskiej w Szczecinie odbyli 
pod kierownictwem naczelne­
go dyrektora Mariana Grono 
wieża naradę roboczą. Ustalo­
no, że we współzawodnictwie 
konieczny jest udział nie tyl 
ko załóg jednostek, ale wszyst 
kich pracowników PŻM. Cho 
t e  feerates $  te* te

P RZED nami już tylko pięć 
osób. Po chwili już tylko,

trzy, dwie, jedna... zaraz pod ej* 
dziemy do kasy. Zza okienkaą 
wciśnięta w miniaturowy muro* 
waną skrzynię — kasę, uśmie- 
cha się do nas. radosnym uśmie 
chem swych 18 lał przodująca 
kasjerka „Colosseum" BASIA 
BIEGAŁOWNA.

Dwa pierwsze? Proszę... pie* 
mądze powędrowały za szybę 
i... proszę następny Wypychani 
przez współtowarzyszy kolejki 
zdążyliśmy jeszcze rzucić w lo­
cie — dziękuję! Jednak pannd 
Basia już tego nie słyszy. Sły• 
szy natomiast często niegrzecz* 
ne odezwania się, złorzeczenid 
i, przeważnie nieuzasadnione> 
pretensje. Nie wierzycie? Rozej* 
rżyjcie się więc wokół siebii 
przed kinową kasą.

Mamy już bilet. Jeszcze kilką 
schodów L. „Proszę bileciki".

Ł i j | | . .iii..yj||..i..ILI
;% ' f | g  mm

AUTOM A T YCZNIE podajemy 
bilety do rąk starszego bi 

letera WŁADYSŁAWA LANGE 
Stoi tutaj już od dnia otwarcia ki 
na. Stoi, pomimo kalectwa i wy 
trwale kontroluje tysiące wi­
dzów, usuwa natrętnych gapo­
wiczów i kombinatorów i tak kii 
ka razy dziennie już przez sie 
dem lat.

Siedzimy już w fotelach. Za 
chwilę powolutku zacznie przy­
gasać światło i na ekranie uka­
zują się pierwsze obrazy. Twór­
ca tej iluzji siedzi wysoko pod 
sufitem w obszernej kabinie ope 
ratora i manipulując dziesiątka­
mi guziczków i dźwigni stara 
się abyście nie odczuli jak za­
wiła jest ta kinowa machina.

Załoga k na
„Colosseum“ Kr ó l u j e  tuod kuku  iat o- 

perator

wytrwale broni 
proporca przodowników

HENRYK KUR- 
P I EW SKJ. W szczecińskich ki­
nach zaczął swoją karierę. Z 
ucznia słał się pomocnikiem, a 
następnie głównym operatorem. 
Dzisiaj ’sam szkoli dwóch ucz­
ni. Socjalistyczna opieka jaką 
otoczył projektory spowodowa­
ła, że kino „Colosseum" należy 
dziś do najlepiej wyposażonych 
w Polsce.

FILM  trwa. W maleńkim po-
i .............................. ''kołku kierownika kina ury­

wa się telefon, zmienią kalejdo­
skop rozmaitych legitymacji, 
najrozmaitszych „ważniaków".
Każdy chciałby bilet. Kierow­
niczka kina MAŁGORZATA 
ZIÓŁKOWSKA należy do typu 
kobiet, o których zwykło się mó­
wić „taka morowa". Energicznie 
prowadzi zespól, nie mniej ener­
gicznie broni się przed intruza­
mi i pretensjowiczami i prze, 
trzy lata mocno dzierży dla 
„Colosseum" proporzec przodu­
jącego kina.

Wędrówka skończona. Kiedy 
w przyszłości przyjdziecie na 
któryś z 50 granych tu przez rok 
filmów, nie zapomnijcie, że tam, 
za kasowym okienkiem, przy 
drzwiach, wśród krzeseł na ciem 
nej sali i w kabinie operatora 
są ludzie, którzy ciężko pracują 
wtedy, kiedy wy wypoczywacie 
Nie zapomnijcie im ułatwić pra

R-k

M M
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W „K U R IE R Z E  SZCZE­
C IŃ S K IM “  z dn ia  31 

m arca 1953 r .  ukaza ła  się 
n o ta tka  o w ystępow aniu  
s ie ji (Coregonus lava re tus) 
na Za le w ie  Szczecińskim .

W nota tce w y ra żo n y  b y l 
apel do M orskiego In s ty tu ­
tu  R yback iego w zyw a jący  
do zain teresow an ia  się ty m  
ga tu n k ie m . W zw iązku z 
pow yższym  M IR  w  Ś w ino ­
u jś c iu  w y ja śn ia , że cenna 
ry b a  je s t od 1349 ro k u  p i l ­
n ie  obserw ow ana, a zab ieg i 
gospodarcze M IR  i  M U R  
zm ie rza ją  do reg en erac ji 
tego cennego d la  naszej go 
spo da rk i stada.

Coraz częstsze po jaw ian ie  
się s ie ji na Z a le w ie  odnosi 
sku te k  1 stado pow iększa 
się.

W  przyszłości, k ie d y  M IR  
będzie rozporządzał dużym , 
w yposażonym  w  odpow ied . 
n ie  urządzenia ośrodkiem  
za ryb ie n io w ym , p rze w id u je  
się system atyczne za ryb ia ­
n ie  Z a le w u  sieją.

S ie ja  na  Za lew ie  Szcz. na­
le ż y  do g a tu n ku  w ęd ro w ­
n e j, k tó ra  większość swo 
jego życ ia  spędza na m o­
rz u  (w  Zatoce P o m o rsk ie j), 
a ro k roczn ie  w chodz i jesiem ą 
do Z a le w u , b y  odbyć  ta r ło . 
N ie k tó re  ty lk o  o so bn ik i od­
b y w a ją  ta r ło  w  Zatoce Po­
m o rs k ie j. G a tun ek  te n  w y ­
m aca w o d y  ch ło dn e j 1 czy­
s te ], d la tego też spo tyka  się 
go w  Za le w ie  w  jes ie n i, to  
je s t w  okre s ie  ta r ła , oraz w 
z im ie  i  wozesną w iosną.

W  okres ie , k ie d y  w oda na 
Z a le w ie  ogrzew a się, ga tu ­
ne k  te n  opuszcza go 1 prze­
byw a  w  ch ło dn ie jszych  w o­
dach B a łty k u .

GDY ŚPIEWACZKA  
OPEROWA
ZOSTAJE SZWACZKĄ

"DR-ASA berlińska publikuje 
wyjątki z listu znanej nie­

mieckiej śpiewaczki operowej 
i  koncertowej do centralnego 
urzędu zatrudnienia. Artystka 
donosi, ie  w styczniu musiała 
przyjąć pracę jako szwaczka 
w jednej z berlińskich szwal­
ni. Poprzednio urząd zatrud­
nienia skierował ją  do pracy 
w charakterze sprzątaczki, w 
razie odmowy przyjęcia tej 
pracy zagroził cofnięciem za­
siłku dla bezrobotnych. Śpie­
waczka pisze:

„ J a k o  zaw odow ej śpiewaczce o- 
p e ro w e j i  ko n ce rto w e j przychodz i 
m i bardzo c iężko pracow ać w 
szw aln i. Z arab iam  bardzo m ało 
na  sku te k  c iężkiego po łożenia czu 
ję  się cho rą  i  w yczerpaną ne rw o­
w o“ .

Oto los artystów w „mieście 
frontowym“ pana burmistrza 
Reutera. Gdy w Berlinie 
wschodnim rozkwita kultura i 
wszyscy artyści mają zapew­
nioną pracę, w  Berlinie za­
chodnim nędza i  głód stały się 
udziałem aktorów, malarzy, 
muzyków. * (ZG)

NA ŁEB NA SZYJĘ

spadają nadal akcje przedsię­
biorstw przemysłowych na gieł­
dach N. Jorku, Londynu, Paryża. 
Tokio. W ten sposób wielki ka­
pitał reaguje na wiadomość, że 
w najbliższym czasie nastąpić 
może zawieszenie broni na Ko­
rei. Na giełdzie nowojorskiej w 
ciągu ostatnich dwóch dni łącz­
na wartość akcji, znajdujących 
się w obiegu spadla o 3 miliar­
dy dolarów Jak donosi dziennik 
„New York Post“ na Wall 
Street panuje obecnie „trwoga 
pokoju”. Właściciele wielkich 
koncernów zbrojeniowych głośno 
wyrażają swe obawy, że zawie­
szenie broni w Korei doprowadzi 
do zmniejszenia wyścigu zbro­
jeń, a w związku z tym do ob­
niżenia ich kolosalnych docho­
dów.

P P M o C to
R EM O N TU  w  k a m ie n icy  p rzy  

u l.  Bogusław a 13 dokona sie w  I I  
k w a rta le  b r., a podłączen ia kana­
lizacy jne go  p rz y  u l. P odgórne j 11 
m ogą być  w ykon an e  do p ie ro  Jesie­
n i«  tego ro k u . (808, * '

Dr. Krzysztof Prawdzie-Layman

5 m iliardów ton
wynoszą zasoby torfu w Polsce
Jeziora Łeba, Gardno, Jamno, Resko 
i inne zachodnio-pomorskie

wielkimi kopalniami 
cennego surowca
W IEM Y, że głównym bogactwem mineralnym Pol 

ski jest węgiel kamienny. Olbrzymie zasoby naszego 
„czarnego złota”, szacowane w przybliżeniu na 112 

miliardów ton, spowodowały usunięcie w cień innych po­
krewnych surowców kopalnianych, a mianowicie torfu i wę 
gia brunatnego.

OBA te surowce, mimo, że 
pod względem jakości znacz­
nie ustępują węglowi kamień 
nemu, zasługują jednak na 
baczną uwagę. Są to bowiem 
jedne z najpospolitszych na­
szych bogactw, występujących 
na terenach nizinnych i  na 
Pojezierzu — a więc na obsza 
rach zasadniczo najuboższych 
w surowce mineralne w  porów 
naniu z innymi częściami Pol 
ski.

Zwłaszcza złoża torfu, tak 
pospolite i łatwe do eksploata 
cji, są błogosławieństwem dla 
wielu wiosek, które, wskutek 
trudności transportowych, nie 
mogą sobie pozwolić na spro­
wadzenie węgla. A  właśnie na 
naszym Pomorzu złoża torfu 
występują szczególnie często i 
dlatego przypatrzmy się bliżej 
temu ciekawemu surowcowi.

BOGATE OBSZARY 
TORFOWE
POMORZA ZACHODNIEGO

U C H R O Ń S K I JER ZY — SZCZE­
C IN  — Czas p ra cy  osób, z a tru d ­
n io n ych  p rzy  p iln o w a n iu , nie 
może przekraczać 12 godzin na do­
bę. Jeże li czas pra cy  P a ńsk ie j zo­
sta ł us ta lon y  w  um o w ie  na  12 go­
d z in , n ie  .może Pan wówczas do ­
m agać się zap ła ty  za nadliczbow e 
go dz in y , je że li w  c iągu tyg od n ia  
ilość przepracow anych godzin nie 
p rzekracza ła  48. Za n ie w yko rzys ta  
ne d n i w o lne , k tó re  Panu p rzys iu -

f iw a iy , pracodaw ca obow iązany 
est Panu zap łac ić  ekw iw a le n t. Ra 

d z im y  w ys tąp ić  na drogę sądową 
przed u p ływ em  ro k u  od zakończę 
n ią  p ra cy.

M IS IA K  K A R O L  — SZC ZEC IN  
• P re ten s je  Pańskie są słuszne. 

P rzeds ięb iors tw o w in n o , zgodnie 
z uk ła de m  zb io ro w ym , w yp ła c ić  
P anu zaległość za w ysługę la t  
oraz w y ró w n a n ie  za okres pracy 
na de leg ac ji, w g. staw ek Jakie Pan 
o trz y m y w a ł na  m ie jscu . N atom iast 
p re tens je  o w yp ła tę  za godz iny 
nad liczbow e w  okres ie pańsk ie j 
p ra cy  na  de leg ac ji będą wówczas 
uzasadnione, jeże li Pan udow odn i, 
że zm uszony b y ł na de legac ji pra 
row ać  ponad 8 godzin dziennie. 
P re te n s ji na leży dochodzić sądów 
n ie  w  ciągu ro k u  od zakończenia 
u m o w y o pracę.

o d p (rt0 ie c lv ,Łmmmm
Po przeprow adzen iu  dochodzeń

przez organa M O  s tw ierdzono , że 
ob. O sińska w ezw ała pogotow ie 
bezpodstaw nie , za co zostanie u ka ­
rana a d m in is tra cy jn ie . (2187)

Szofer M a r ia n  K lin g e r  zam . p rzy  
p rzy  u l. M a ło p o lsk ie j 58 m . 4 za 
w y b r y k i chu liga ńsk ie  1 zakłócan ie 
spo ko ju  w  n o cy  zostan ie u k a ra n y  
m andatem . (2434)

L o k a to rz y  dom u p rz y  u l. N ie m ­
cew icza 41. — In s ta la c ja  na k la tce
schodow ej n ie  jes t zniszczona, lecz 
poniew aż n ie  chcecie uiszczać na­
leżności za prą d , schody n ie  mogą 
być  ośw ie tlane. (1395)

M ic h a ł D om agała i  Jacek Tom a­
szewski. — F u rm an  Ig n a cy  A d a­
m ow icz  zam . p rz y  u l. Z ag łob y  14/1 
za n ie lu d z k ie  znęcanie się nad ko 
n ie m  zosta ł u k a ra n y  ad m in is tra ­
c y jn ie . (196)

Jan Le na rtow icz . W ydz ia ł, Z d ro ­
w ia  M R N  w y ja śn ia , że zgodn ie z 
przep isam i, kode ina  m oże -tjyć  w y ­
daw ana w  aptekach ty lk o  na re ­
ceptę leka rską . (320)

B iu ro  W ys taw y  P rzem ysłu  D ro b ­
ne j W ytw órczośc i n ie  w y p ła c iło  
dotychczas Eugeniuszow i G rud z ie- 
n io w i należności za w ykon an ą  p ra ­
ce? (712)

H u ta  Szczecin—D ’ sezego w brew  
przepisom  pism a okó lne go  N r  JO? 
Prezesa R ad y M in is tró w  n«e w y  
n łaca s ie  żonce ob. W aszczuka Fe 
iik sa  FO p roc pobo rów  m im o  że 7 
d w o jg iem  dz iec i pozo1
sta je bez ś rod ków  u trzym an ia»

O kręgow e P rzeds ięb iors tw o Ba­
rów  M le cznych Szczecin — Z  ja ­
k ic h  pow odów  w ypo w ie dz ia no  pra 
cę ob. B e rn a rd yn ie  N esterow icz

D y re k c ja  O kręgow a Poez i  Te le ­
g ra fó w  w  Szczecinie — Dlaczego 
dotychczas n ie  w yda no  po lecenia 
w y p ła ty  ob. S te fanow i G rzebielu- 
cha prac. poczt. Szczecin 12 z* 
przepracow ane go dz in y  na d liczb o­
we za r o k  1952?

K o m is ja  K o m ite tó w  D om ow ych 
p rz y  P rezyd ium  M R N  w  Szczecinie
— D laczego n ie  uw zg lęd n ion o skar 
g i o podz ia ł p rzyb u d ó w k i p rz y  u l. 
Szopena X, z łożone j przez ob. Za­
krzew sk iego, S iko rę  i  Podn iesiń- 
skiego?

ZUS Szczecin — D laczego u t ru d ­
nia się ob. K a z im ie rzo w i K a p tu r-  
sk iem u w y p ła ty  zas iłku  rod z in ne­
go, skoro  z zachowaniem  
p ra cy  zosta ł p cn ie s ło ry  z Po 
ly  ca p raktykę do P . T . S. Ł .f

D  OZPATRUJĄC bliżej roz- 
mieszczenie pokładów tor­

fowych, odrazu zauważymy, 
że prawie zawsze występują 
one na terenach nisko położo­
nych, podmokłych, sąsiadują­
cych przeważnie z zarastający 
mi jeziorami. Tak np. rozleg­
le torfowiska występują w  re 
jonie bałtyckich jezior przy­
brzeżnych, jak jeziora Łeba, 
Gardno, Jamno, Resko i  inne, 
a także w  rejonie jez. Dąfo- 
skiego pod Szczecinem. Wszy­
stkie te jeziora cechuje wy­
raźny proces zarastania. Po­
nieważ proęes ten wiąże się 
ściśle z powstawaniem torfu, 
przeto musimy się z nim bli­
żej zapoznać.

JAK POWSTAJE TORF i 13Hj
W /  SZYSTKIE jeziora z bie-
* * giem czasu ulegają wcześ 

niej lub później zarastaniu ro 
ślinnością wodną, składającą 
się głównie z trzcin, sitowia, 
szuwarów i zielska podwodne 
go. Roślinność ta otacza gę­
stym pasem strefę przybrzeż­
ną jeziora. W  miarę obumie­
rania poszczególnych roślin 
szczątki ich opadają na dno. 
Warstwa wody nad dnem je­
ziora, uniemożliwia tam do­
stęp tlenu, dzięki czemu nagro 
madzone na dnie szczątki ro­
ślinne nie mogą ulec szybkie­
mu rozkładowi, lecz podlegają 
powolnemu procesowi butwie- 
nia. Proces ten polega na tym, 
że substancja roślinna pozby­
wa się stopniowo swych skład 
ników gazowych, jak azot, a- 
moniak i  dwutlenek węgla, któ 
re w postaci baniek uchodzą 
przez wodę w powietrze; głów 
ny z.?ś składnik roślinny, t, J. 
węgiel, pozostaje na miejscu.

W ten sposób z, biegiem cza­
su następuje coraz to większe 
procentowe wzbogacanie się 
substancji roślinnej w węgiel 
A  ponieważ równocześnie opa 
dają ustawicznie na dno co­
raz to nowe szczątki obumie­
rających roślin, przeto butwie 
jąca warstwa denna staje się 
coraz grubsza, aż wreszcie wy 
pełnia całkowicie rejon przy­
brzeżny jeziora. Warstwa ta 
składa się z brunatno -  czar 
nego materiału, o strukturze 
porowatej; stanowi on zaczą­
tek torfu. Im  dłużej trwa pro 
ces butwienia, tym ciemniej­
szy staje się materiał, aż 
wreszcie przekształca się w  
znany nam torf.

W miarę, jak jezioro, dzię­
ki ustawicznemu wypełnianiu 
jego misy przez osady, staje 
się coraz płytsze, roślinność 
wraz z całą strefą przybrzeż­
ną wędruje ku środkowi zbiór 
nika, aż wreszcie całe jezioro 
ulega kompletnemu zarośnię­
ciu i przekształca się w  torfo 
wisko. Na miejscu dawnego 
zbiornika wodnego utworzyły 
się pokłady torfu, czyli zbut­
wiałe cząstki roślin, zmiesza­
ne z mułem i piaskiem. Po­
kłady te z biegiem czasu zara 
stają na powierzchni trawą, 
która tworzy podmokłą łąkę, 
okrywającą z wierzchu torfo­
wisko.

Najlepszy torf spotykamy 
na dnie torfowiska, gdzie pro 
ces butwienia trwał najdłużej. 
Dlatego przy eksploatacji tor­
fu kopie się głębokie nieraz 
doły, a wydobywane z nich ka 
wały torfu układa się w  kop 
ce w  celu ich wysuszenia. Ta 
kie charakterystyczne kopce, 
tak pospolite na wielu obsza­
rach łąkowych naszego Poje­
zierza, świadczą o obecności 
torfowisk, ukrytych pod tymi 
łąkami.

5 M ILIARD Ó W  TON  
NA 2 MLN. HA.

7  ASOBY torfu w  Polsce są
^o lbrzym ie — szacuje się 

je  w przybliżeniu na ok. 5 mi 
liardów ton. Powierzchnia zaś 
wszystkich torfowisk w Pol­
sce zajmuje łączny obszar ok. 
2 milionów ha. Nic więc dziw 
mego, że byłoby dużym mamo 
trawstwem nie wykorzystać te 
go bogactwa. W pierwszym 
rzędzie należy dążyć do jak- 
największego spopularyzowa­
nia torfu jako środka opałowe 
go dla ludności wiejskiej. W  
niektórych krajach o wyso­
kim  poziomie gospodarczym, 
jak  np. w  Holandii, ogrzewa­
nie mieszkań torfem jest bar­
dzo rozpowszechnione. Łat­
wość i  taniość eksploatacji tor 
fu oraz liczne miejsca jego wy 
stępowania są tak cennymi za 
letami, że w zupełności równo 
ważą jego mniejszą wartość 
opałową. Poza tym torf nada­
je  się jako ściółka dla bydła. 
W ostatnich zaś czasach torf 
staje się coraz to cenniejszym 
surowcem dla rozwijającego 
się naszego przemysłu chemicz 
nego.

-  JAK TY/.KO nasz Walerek 
zajął .się hodowlą, musieliśmy 
kupić drugą wagę!

Obiektyw
ka m e ry  te le w iz y jn e j

celuje w stronę
polskich sportowców

I V  P IĄ TEK odbył się po raz pierwszy w Polsce sportowy 
* *  program telewizyjny w  studium doświadczalnym w War 

szawie. Reportaż z programu zamieszczamy poniżej w  rela­
cji naszego warszawskiego kor espondenta:

— Jeśli się mówi o telewizji 
w sporcie to wyobraźnia zaraz 
nasuwa taki obrazek: siedzi so 
bie kibic w domu przed apara­
tem telewizyjnym. Wokół nie­
go rodziina i dzieci —  kibice 
juniorzy. Drżącymi ze wzruszę 
nia palcami przekręcą jakąś 
tam gałkę i  oto na ekranie u- 
kazuje się no, powiedzmy, 
ring olimpijski w  Helsinkach. 
Wdrapuje się nań Zygmunt 
Chychła, za nim ukazuje się 
wzruszona twarz Sztama. A  w 
drugim narożniku uśmiecha się 
łobuzersko wirtuoz zwodu czło 
wtek wąż, jednym słowem Tor 
ma. Największa walka w  ży­
ciu Polaka! Wielki dzień 
Chychły. I  tak eto siedząc w 
wygodnym fotelu, w  bonżu-rce, 
w rannych pantoflach na no­
gach, z własnego mieszkania 
obserwujesz ktibicu walkę, któ 
ra w  tym samym momencie 
toczy się o setki kilometrów 
na północy.

T a k  sobie w yobraża k ib ic  te le ­
w iz ję  w  zastosowaniu do  spo rtu . 
N ie  m ożna od m ów ić  m u  zdo lno śc i 
w iz jo n e rsk ich , bo rzeczyw iśc ie  te ­
le w iz ja  do tego zm ierza, ale na ra 
zie je j  w arszaw skie w yd a n ie  je s t 
dużo skrom nie jsze , te re n  dz ia łan ia  
p rzyp o m in a  racze j a te lie r  f i lm o ­
w e i  chyba u p ły n ie  dużo czasu, 
zan im  kam era  te le w iz y jn a  chw yta ć  
będzie bez tru d n o śc i życ ie  bez 
szm in k i, na bo isku , p rz y  pom ocy 
te le o b ie k tyw ó w , bez reżysera

TERMOMETR WSKAZUJE 
40 STOPNI

JAK  wyglądało pierwsze w 
Polsce sportowe widowi­
sko telewizyjne opiszemy po­

krótce. Poprzedziło je kilka  
prób. Wreszcie przychodzi 
dzień spektaklu. Twarze ,/akto

Najmłodsze
miasto
u stóp góry
magnetycznej
r jR A N IC Ę  n a tu ra ln ą  m ię dzy  E u -
v ł ropą i  A z ją  s ta no w i przeszło 

2500 k ilo m e tró w  d łu g ie  pasmo gór 
sk ie  U ra l. Z jeg o p o łu d n io w e j czę 
śol w y p ły w a  rzeka te j sam ej na­
zw y , też n ie m a l ta k  samo długa 
ja k  ow e  pasm o i  przebiegająca 
rów n ie ż  gra n icą  m ię dzy  obu czę­
śc iam i św ia ta .

M n ie jw ię c e j na ty m  sam ym  rów  
no le żn iku , co w  Polsce m iasta B yd  
goszcz i  T o ru ń , nad brzeg iem  rze­
k i U ra l wznosi się spora gó ra  o 
nazw ie  M a g n itn a ja . S ły n ie  ona na 
c a łym  św iec ie  ja k o  góra „m a gn e­
tyczn a ". Zaw ie ra  bow iem  w  sobie 
oko ło  275 m ilio n ó w  to n  62 p ro cen­
to w e j czyste j ru d y  żelazne j sk ła ­
d a jące j się z m in e ra łu  m ag ne ty tu  
(po po lsku  zwanego też „że laz ia - 
k ie m  m ag ne tyczn ym " zna k  chem. 
FeK0„).

M in e ra ł te n  w  s ta n ie  n a tu ra ln y m  
posiada w łasności m agnetyczne, do 
k tó ry c h  na leży przede w szys tk im  
p rzyc iąg a ją ce dz ia łan ie  w yw ie ra no  
na żelazo, s ta l i  różne m eta le. W 
po b liżu  te j g ó ry  w szys tk ie  busole 
i  kom pasy n ie  w skazu ją  pó łnocy 
czy p o łu d n ia : są zdezorien tow ane, 
je że li m ożna ta k  pow iedzieć, s iłą  
o lb rzym ieg o  „ p o la "  m ag ne tyczne­
go pro m ie n iu ją ceg o  od  gó ry .
¿■JCZYWlSCIE paręset m ilio n ó w
v ton doskona łe j ru d y  żelazne j — 

to  n ie  lada g ra tka  d la  radz ieck iego 
te chn ika  i in żyn ie ra . Toteż już  
dw adzieścia la t  te m u  nad rzeką 
U ra l, tu ż  w  p o b liżu  g ó ry  M a g n it­
na ja z a d y m iły  p ie rw sze piece o l­
b rzym ieg o  k o m b in a tu  hu tn iczego 
im . S ta lina .

R ów nocześnie zaczęto budow ać 
osiedla d la  ro b o tn ik ó w . N ie  in a ­
czej, ja k  to  dziś w id z im y  na m n ie j­
sza skalę , w  N ow e j H ucie . Rósł 
kom b in a t, rosło m iasto . Dziś M a­
g n itog o rsk—bo ta k ie  je s t jeg o im ię , 
je s t w spa n ia łym , now oczesnym  
m iastem  po obu s tronach rzek i, z 
w ieżow cam i, b u lw a ra m i, te a tra m i 
itp .

L iczn e  p la c ó w k i naukow e, w  
ty m  oczyw iśc ie  In s ty tu t  G órn iczo- 
H u tn iczy , szko ły , szpita le, k lu b y  
itp .  Jak w  ogóle całe m iasto , są 
pobudow ane p la no w o  cd  samego 
początku  okazale , szeroko w śród 
p a rkó w  i  ogrodów , stanow iąc 
w zó r soc ja lis tycznego bu d o w n ic ­
tw a , k tó re  m a na oku przede 
w szys tk im  do b ro  człowdeka p ra ­
cy.

Nowoczesne m iasto , nowoczesnej 
ra d z ie ck ie j m e ta lu rg ii Jest na 
praw dę m iaslern przyszłości.

E . B IA LO B O R S K I

rów” są usizminkowane. Cała! 
akcja odbywa 6ię w  małym 
atełłier. Panuje tu upał do 40 
st. Wszystko dzieje się w  o- 
świetleniu dziesiątek żarówek 
i  reflektorów, które nieumalo 
Wane twarze zabarwiają na 
trupi ko-lor. w  maleńkim stu­
dio znajdują się wszystkie 
akcesoria widowiska. Pod śdia 
nami stoją rolki, na których 
będzie kręcił kolarz, pod inną 
wiidzŁmy łóżko, z którego zer­
wie się śpioch do porannej 
gimnastyki, pod trzecią leży 
sztanga ciężarowców. Środek 
pokoju wypełniony jest prze­
różnymi! aparatami, kamera­
mi, mikrofonami. Wszyscy są 
w pogotowiu. Spikerka zapo­
wiada program. Operator kie­
ruje' obiektyw na jej twarz, 
później na łóżko, z którego na 
dźwlięk budzika zrywa się ów 
śpioch (aktor teatru satyry­
ków, Brusikiewicz) i  rozpoczy 
na poranną gimnastykę. Po­
tem popisują się ciężarowcy; 
rekordzista polski w  wyciska­
niu Czepułkowsid i Głuszczak, 
doskonale wypada pokaz tre­
ningu i chwytów zapaśników 
AW F Trojanowskiego i Woj­
tasika oraz interesujący pokaz 
walki judo w wykonaniu in­
struktorów Kochanowskiego ft 
Nowakowskiego. Wreszcie 
przychodzi kolej na młodego 
kólarza, Wyszomirskiego, któ­
ry kręci pod ścianą na rol­
kach. Następuje pokaz gimna­
styki norm SPO w wykonaniu 
studentki AWF Reginy Brzuz- 
kówny. Na zakończenie progra 
mu przed kamerą zasiadają 
przewodniczący G KKF W. Re 
czek i  red. Tomaszewski, któ­
rzy ucinają sobie rozmowę na 
aktualne tematy sportowe.

W szystko to  n a tu ra ln ie  obserw u­
je m y  n ie  w  a te lie r , lecz w  po ko ju  
obok, gdzie s to i ap a ra t od b io rczy 
z m a le ń k im  e k ra n ik ie m . N a tu ra l­
n ie  n ie  Jest to  Jedyny o d b io rn ik  te le  
w iz y jn y  w  W arszaw ie. Jest ic h  już  
sporo m . In n . w  n ie k tó ry c h  św ie t 
lic a c h  w arszaw sk ich  zak ła dó w  pra 
cy.

WRAŻENIA SPORTOWCÓW

DÓ ŁG O DZINNY program
Ł skończony. ,,Aktorzy“ opu 

szczają studio mokrzy od potu. 
Pytamy o wrażenia sportow­
ców, uczestników pierwszego 
sportowego programu telewi- 
Z3’jnego w Polsce.

— M am y na dz ie ję  — m ów ią 
wszyscy — że w k ró tc e  nasza te le ­
w iz ja  będzie ro b ić  p ro g ra m y  na 
św ieżym  po w ie trzu .

Regina Brzuzka, siostra re­
kordzisty świata na szybowcu 
w locie wysokościowym dorzu 
ca:

— „P ro d u ko w a ła m “  się n ie  w 
sw o je j specja lnośc i. U praw iam  
w p raw d z ie  g im na stykę , ale wroię 
szybo w nic tw o . Zastanaw ia łam  się 
w łaśn ie  ja k  c ie ka w y  pro g ram  te­
le w iz y jn y  b y łb y  np . z lo tu  - szy­
bowcowego. N a tu rah .ie  n ie  zdaję 
sobie sp ra w y, czy to  je s t m ożii-

PIERWSZY KROK  
POSTAWIONY

\ / \ /  Y W IĄ ZA ŁA  się ożywiona
v v dyskusja nad drogami roz 

woju telewizji. To ,co widzie­
liśmy, było zbyt kameralne, 
jak na „sportowy rozmach“. 
Sport to przede wszystkim ple 
ner. Ale pierwszy krok został 
zrobiony. Jaki miała przebieg 
nasza niefachowa dyskusja, 
którą zresztą podpierali rzeczo 
wymi uwagami fachowcy — 
członkowie ekipy technicznej, 
napiszemy niebawem.
• Przy pożegnaniu reżyser pro 
gramu Pszczółkowski po-wie­
dział:

— N ie dz iw ię  się tre m ie  w ię k ­
szości w ykon aw có w . S tud io  te ie w l 
zy jn e  w ięce j „pe szy “  n iż  np . ate­
l ie r  f ilm o w e . N ieudaną taśm ę moź 
na w yc iąć  i  w y rzu c ić  a tu  idzie 
w szystko od razu do apara tu  od­
b io rcy . N ic  dziw nego, że na  po­
czą tku jących  a k to ra ch  ro b i to  w ra  
żenie. T e ie w iz ja  to  c iekaw e połą­
czenie f i lm u ,  ra d ia  i  te a tru . (S)

t
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PROGNOZA POGODY
D Z IS  dość pogodnie* s topn iow y 

w z ro s t zachm urzen ia, tem pera tura  
m aksym alna do p lus 17 st. (nocą 
najn iższa do p lu s  1). w ia tr y  p łd .- 
wśch. od  3 — 7 m  na sek.

Maciek na pomoc!

BIEDNY Maciek miał dużo 
kłopotu z osłem, który nie 

chciał przejść przez dziurawy 
most. Maciek musiał go za ogon 
ciągnąć. Cóż robić, osły częs‘o 
lubią, aby się z nimi liczono. Te 
trzy zdania nie wiążą się oczy­
wiście z poniższym tekstem.

Otóż przy ul. 
|  K. Dębiaka (Pócz 
s towej) 17 wszy- 
* cy lokatorzy pła 
j cą za elektrycz- 

,  1 ne oświetlenie
^pólnej klatki 

«  'JrMBp schodowej. Wła­
ściwie nie wszy­
scy. Pan S. K 

który mieszka na pierwszym pię 
trze od frontu, nie chce płacić. 
Uparł się, że nie zapłaci. Co 
już naprosili się go sąsiadzi, 
znajomi, przyjaciele. On ciągle 
nie i nie. Jego trzymiesięczny 
dług wynosi zaledwie 8 zł i 
66 gr. Ciekawe dlaczego więc 
nie chce płacić.

— Może zawołać Maćka?

„Impreza”

NA rynku przy ul. Mickiewi­
cza wisi takich 10 przyka-
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Jak wam się podoba ta cala 
„impreza". Cytujemy kilka 
kwiatków:

„Wesołe Miasteczko daje ci 
godziwą i zdrową tozrywkę po 
pracy" byle „nie wsiadać i wy­
siadać podczas ruchu impre-
zy"(f).

„Nie zbliżać się do imprezy"
¡tp.

Ten slup z tablicą podpisaną 
przez kierownictwo(U) Wesołe­
go Miasteczka to już sam w so­
bie nie byle jaka impreza, nic 
więc dziwnego, że kierownictwo 
Wesołego Miasteczka zabrania 
na tym terenie fotografowania. 
Bo cóż, gdyby się tekst przyka­
zań kierownictwa rozpowszech­
nił, byłaby kupa śmiechu.

W  k i lk u  u rz ę d ó w  v o ll  fe o /k a c h

zostały wspomnienia
po Komisji Koordynacji

Dlaczego nie istnieje 
w praktyce tak ważna 
dla Szczecina Komisja?

PLAC PRZYJAŹNI Polsko-Radzieckiej do złudzenia 
przypomina rynek Tofaruckl. Pełno na nim budek. Z 
piwem, z papierosami i gazetami, z delikatesami, tele­

foniczne i z wodą zdrojową (ni eczynne). Okalają plac gruzy, 
które można było usunąć już dawno.

PARKANY i  mury upstrzo- 
s zwietrzałymi szczątkami 

ogłoszeń. Niektóre wystawy 
przypominają raczej „gabinety 
•osobliwości“ niż estetyczne 
fronty sklepów.

Estetyki Miasta

Czechosłowaccy
aktorzy
spotykają się 
ze szczecińskimi
widzami kinowymi
VJU NAJBLIŻSZYCH dniach z 
* * okazji V Festiwalu Filmów 

Czechosłowackich przyjeżdża do 
Szczecina grupa wybitnych cze­
chosłowackich aktorów filmo­
wych. Przyjazd znakomitych go­
ści spodziewany jest w dniu 18 
bm. W skład ekipy wchodzą 
znana polskim widzom z filmów 
Maria Vasowa, Marcela Martin- 
kowa ł Franciszek Zacek.

Aktorzy spotkają się ze szcze 
cińską publicznością podczas 
wyświetlania filmów festiwalo­
wych w „Colosseum“ oraz od 
będą kilka wycieczek po porcie 
‘ okolicach Szczecina.

Kwartet krakowski
! Wermińska
wystąpią 14 bm. 
w Szczecinie

„Artos“ organizuje w Szcze 
cinie w sali Filharmonii nie­
zwykle interesujący koncert ka­
meralny, z udziałem słynnego 
Kwartetu Krakowskiego, który 
wykona Koncert Moniuszki oraz 
Kwartet Czajkowskiego. Solistką 
będzie Wanda Wermińska, wy­
bitna artystka znana z estrady 
i Polskiego Radia. W wykona 
niu solistki usłyszymy pieśni 
Moniuszki, Czajkowskiego, Ra:h 
maninowa i Gliera. Akompaniu­
je W. Walentynowicz, (j)

CZY TO OZDOBY

W  POBLIŻU Wałów Chro- 
"  brego stoją od dawna 

brzydkie, zaniedbane gabloty, 
które miały kiedyś popularyzo 
weć przodowników pracy 
SPZB. Wiele takich opuszczo­
nych gablotek sterczy na uli­
cach Szozecina i swym wyglą­
dem wcale nie upiększa mia­
sta.

I  na koniec śmieci. Wiele, 
wiele śmieci. A przecież ktoś 
jest odpowiedzialny z.a este­
tyczny wygląd miasta? Oczy­
wiście powiecie Miejska Rada 
Narodowa. Ale ściślej kto 
spośród niej?

„K o m is ja  może m leć nazw ę: „K o  
sja K o o rd yn a c ji E s te tyk i M iasta“  

na jb liższym  czasie pow inna

-  Tak mówił przed dwoma 
laty jeden z dyskutantów na 
posiedzeniu organizacyjnym 
takie 1 właśnie komisji.

TERAZ POTRZEBNA 
JESZCZE BARDZIEJ

P o c z ą t k o w o  komisja
1 starała się. aby Szczecino­

wi nadać jak najbardziej este 
tyczny wygląd. Ż czasem po­
wstały sekcje, które czuwały 
nad stałym podnoszeniem este 
tyki miasta, propagandą i przy 
gotowywaniem Szczecina do 
wieOkich uroczystość'. Komi­
sja istniała przez rok 1951. Zor 
ganizowano kilka zebrań i  od­
praw i... na tym koniec. W tej 
chwili po komisji zostały tylko 
teczki i nazwiska jej byłych 
członków. A  szkoda, bo dzia­
łalność takiej komisji iest o- 
becnie jeszcze bardziej potrzeb 
na niż dwa lata temu. (ju)

Dziś otwarcie
wystawy

amatorów
[ AZIS w niedzielę, 12 bm. o 
'-'godz. 12 odbędzie się w Mu 

zeum Pomorza Zachodniego przy 
Wałach Chrobrego uroczyste o- 
twarcie wielkiej wystawy prac 
plastyków-amaiorów wojewódz­
twa szczecińskiego. Po otwarciu 
odbędzie się dyskusja, organi­
zowana przez Zw. Artystów-Pla 
styków z plastykami - amatora­
mi, twórcami prac nadesłanych 
na Wystawę, (j)

Niedzielne  
imprezy sportowe

Godz. 9 — Strze ln ica  Bezrzecze—
M istrzostw a Szczecina W strze lan iu

Godz. 10 — H ala  S portow a — F i- 
ną?y In dyw idu a ln ych  m is trzostw  
w o jew ódzk ich  w  zapasach.

Sala MRN pl. D zierżyńskiego — 
W ojew ódzkie m istrzostw a tenisa 
stołowego w  grach podw ó jnych  i 
m ieszanych.

Godz. 11 — Szkoła M orska al. 
P iastów  — Mecz koszykó w ki o w ej 
ście do klasy w ydz ie lone j K o le ja rz  
(TM N ) — K o le ja rz  S targard .

Stadion U n ii u l. W yspiańskiego 
— Mecz p iłk a rs k i o m istrzostw o 
A  k lasy  U n ia  Szczecin — Stal 
Szczecin.

Sala przy  u l. H . Pobożnego
Mecz koszyków ki o w ejście do 
k la sy  w ydz ie lone j W łó kn ia rz  Szcze 
c in  — Budow lani L ip ia n y .

Godz. 14 — Bo isko G w a rd ii 
Lasku A rkoń sk im  — Mecz p i łk i  
nożne j o m istrzostw o A  k lasy 
G w ard ia  Ib  — K o le ja rz  G o leniów  
Ib .

W ały  Chrobrego — Ogólnopo lski 
w yśc ig  ko la rsk i o pu cha r prze­
cho dn i GW KS Szczecin.

Godz. 18 — S tad ion w  Lasku A r ­
koń sk im  — M ecz p iłk a rs k i o m i­
strzostwo l ig i  m ię dzyw o je w ód zk ie j 
G w ard ia  Szczecin — B udow lan i 
Poznań.

K r y ty  basen p l. O rła  B ia łego
Tow arzysk ie  zaw ody p ływ a ck ie  
W łó kn ia rz  Szczecin — W łó kn ia rz  
Poznań.

Godz. 16.30 — S tad ion K o le ja rza  
u l. Tw ardow skiego — Spotkanie 
p i łk i  nożnej o m is trzostw o A  k la ­
sy AZS -  S tal B a rlin e k .

Godz. 17 — ośro de k  Szkolenia 
Szerm ierczego a l. P iastów  — Wo­
jew ó dzk ie  m is trzostw a szerm ier­
cze Juniorów .

Ś w ie tlica  H a rtw lg a  p l. Z w yc ię ­
s tw a — Mecz tenisa sto łowego o 
drużynow e m is trzostw o P o lsk i K o ­
le ja rz  Szczecin — S pó jn ia  Tczew.

Godz. 19 — H ala  S portow a — 
M iędzyokregow e spo tkan ie  pieś- 
»«.—I,« , c --------Poznań.c ia rsk ie  Szczecin •

FIRMA nazywa się bodajże „Ce 
remonial"— jednak wbrew swojej 
wersalskiej nazwie zupełnie bez 
ceremonialnie się zachowuje. 
Przed domem, na śródmiejskiej 
ulicy, suszą się sterty desek ni­
by „u wójta za stodołą", cały 
ogródek zawalają śmiecie i sta­
re puste kubły, a okna sklepu 
przy ul. Bolesława Śmiałego 
przypominają czarny muślin, tak 
pokryte są brudem. I  wierz tu ta 
kiej firmie.

Komunikat
D L A  M IES ZK AŃ C Ó W  
I  KO M ITE TÓ W  B LO KO W Y C H  
M IA S TA  SZC ZEC IN A 
W  SPRAW IE ZW Ó ZK I ZŁO M U  

P ią ta zw ózka nastąpi w d n iu  14 
k w ie tn ia  b r . w  godzinach rannych 
z o d c inka  N r 5 zam kn ię tego u l i ­
cam i: g r. zachodnie a l. W ojska 
Polskiego — Osów — po łudn ie , Za 
lew sklego, S łowackiego — NIemie 
rzyn  — wschód Krasińskiego.

M ieszkańcy 1 K o m ite ty  B lokow e 
z u lic  m ieszczących się w ew nątrz  
całego odc inka  obow iązan i są zgro 
m adzlć na chodnikach w szelk ie 
row ce w tó rn e  w  celu zw iezien ia 
ich do godz. 16.

A p e lu je  się do w szystk ich  K o rn i 
te tów  F ron tu  Narodowego o współ 
dzia łan ie  w  te j ta k  w ażnej spra­
w ie. 402-K

W O JEW Ó D ZK I K O M IT E T  
A K C J I SA N ITA R N O - 

PO RZĄ DK O W E J

Przedstawiciele
Komitetów
Blokowych
radzą
nad czystością

W ZWIĄZKU z trwającym 
obecnie „Miesiącem Czystości" 
Prezydium szczecińskiej MRN 
zwołuje w środę o godz. 17 w 
sali MRN zebranie przedstawi­
cieli wszystkich Komitetów Blo­
kowych. Spodziewamy się, żt 
na sali nie braknie nikogo z za 
interesowanych.

Dziś o 11
jedziemy
na wycieczką
po fo rc ie

dzielnych dla zakładów pra 
cy PTTK organizuje w niedzie­
lę wycieczkę po porcie Oraz wy­
cieczkę do Puszczy Bukowej 
pod Dęby Bolesława Krzywou­
stego, prasłowiańskie grodzisz­
cze itp.

Wycieczki do portu rozpoczy­
nają się o godz. 11 i kończą o 
18. Zbiórka na wycieczkę d$ 
Puszczy Bukowej o godz. 9.i0 
przy Bramie Portowej. Bilety pa 
6,50 i 5 zł.

„Oto Ameryka“
w wykonaniu 
zespołu szpitala 
klinicznego
W  W O JEW Ó D ZTW IE szczeciń­

sk im  coraż lep ie j p racu ją  
zw iązkow e zespoły a rtys tyczne . W 
Szczecinie, w y b ija  się zespół szpi­
ta la  k lin iczne go  na Pomorzanach. 
Szczególnie dobrze w ypa d ł ostatn i 
Jego pro g ram  pt. „O to  A m e ryka ” . 
W ciągu k ilkum ie s ięczn e j pracy 
św ie tlico w e j w ys taw iono dw ie  Jed 
n o a k tó w k i A lb e rta  M altza „ N a j­
szczęśliwszy cz łow iek  na św łecie”  
i  „P ró b a " . Przedstaw ienia w  te re ­
n ie  m . in . w  M yś lib o rzu , Zduno­
w ie  (a os ta tn io  1 w  L ice um  Fe l- 
czersk im  w  Szczecinie) w ykaza ły , 
że d łu g ie  go dz in y p rób i  prac« 
reżyserska A. R itte ra  n ie  poszły 
na m arne. C a ły  zespół: H. H u- 
pałow ska, J. Jedynak, M . Zawadź 
k i  W. D udarenko. H. R itte r , M. 
K a lin o w s k i, S. Petrusz. A. R itte r  
i  L . Szeronos zas łuży ł na 
chw ałę.

N IE D Z IE L A , 12 kw ie tn ia  1953 r . 

W iadom ości: 6, 7, 8, 17, 21, 23.50.
6 05 „N a  dzień d o b ry “ ; 7.10 „O d 
m e lo d ii do m e lo d ii” ; 7.25 m uzyka ; 
#15 m uz; 8.20 m uz; 8.55 m iło śn ikom  
p ię kne j m u z y k i; 9.25 w ieś tańczy i 
śpiew a; 9 40 d la  dzieci w  w ieku  
przedszk. „Z ie lo n a  b a jka ” ; 10.10 
poezja i  m uz) 10.40 „P rzec iągam y 
dźw ig ”  — pog.; 10.50 robotn icze  ze 
spo ły św ie tlicow e  przed m ik ro fo ­
nem ; 11.10 „5:0 d la  m łodośc i“  — 
aud. d la  m łodz ieży; 11.52 m uzyka ;
12.15 por. sym fon ; 13.15 fe lie to n ; 
l.t.34 Słoneczna droga — su ita  chó 
rr.ina ; 15 15 d la  dzieci „P o d rz u te k ”  
- s łu c h ;  16.00 „W  15 roczn icę śm ier 
c i Szalapina“  — aud. słow .-m uz;
17.15 konc; 17.55 ch w ila  poezji 
(w ie rsz o po ko ju ); 18.00 „P an na bez 
posagu" — słuch ; 19.02 m uz; 19.30 
m el. ta n ; 20.00 konc; 20.30 na fa li  
hu m oru  i  s a ty ry ; 21.15 fe lie ton ; 
21.25 „N a  g ra n icy  m ego k ra ju “ ; 
2J.30 m uz: 22.00 Wlad. sportow e; 
22 40 w ieczorna serenada; 23.10 kon 
cert.

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZEC IŃ SK A
14.10 „ Z  w arszta tu  pisarza“  — 

fia g m . pow .; 14.25 m oza ika n a jp ię *  
n ie jszych  m e lo d ii; 15.00 „Le w a n- 
ty ” : 16.15 ..Z  ta m te j s tron y  O d ry “ , 
16 30 m uz: 16.40 „W  m ik ro fo n o w e j 
sieci” ; 22.30 w iad . sportowe.

P O N IE D Z IA Ł E K , 13. IV . 1953 r.

W iadom ości: $.05, 6.30, 12.04, 17, 
21. 23.50.

5.10 „s w o js k ie  m elod ie” ; 6 00 g im
na s tyka ; 6.45'm uz; 7.20 konc: 11.45 
G los m a ją  k o b ie ty : 12.15 m uz. 12.45 
aud. d la  w s i; 13.40 pieśni w iosen­
ne; 14.05 in fo rm a c je ; 14.10 d la  k lasy 
I I I  — o pow. „P rze d  w ie ka m i“ ;
14.30 konc; 15.10 dla w ycho w aw ­
czyń p rzedszko li; 15.15 aud. PC K 
d la  cho rych ; 15.30 aud. d la  dzieci 
p t. „W  rad io w ym  kąc iku  m łodych 
p rzy ro d n ikó w “ ; 16.20 K o m p ozytor 
T ygodn ia ; 18.30 odpow iedzi Fali 
49; 19.10 rad io w y  k u n  jeżyka  po­
selskiego: 19.30 m uz; 20.00 „B lo k a ­
da” . 20.20 konc; 21.26 w lad . spor­
tow e ; 21.32 m uz; 22.20 W ilib a ld  
G lu ck  — „O rfeu sz”  opera; 24.00

, h ym n  1 kon iec au dyc ji.

OBWIESZCZENIA
Z A K Ł A D  D O S K O N A L E N IA  R ZEM IO SŁA 

w  Szczecinie, p lac K iliń sk ie g o  3, p rz y jm u je  za­
p isy  na  K U R S Y : K R EŚ LE Ń  BU D O W LAN Y CH , 
R A D IO M E C H A N IC Z N E  I ,  I I  i  I I I  STOPNIA,
Śl u s a r s k o  - t o k a r s k i , e l e k t r o i n s t a l a
C YJN Y oraz K R O JU , S Z Y C IA  i  (UODELOWA- 
N IA . Zap isy  trw a ją  do dn ia  18.IV b r. w godz. 
od 17 do 20, oprócz sobót i  św ią t, po kó j N r 9.

417-K

PRACOWNICY POSZUKIWAŃ)

Przedsięb iorstw o U sług R yback ich  „O D R A “  W 
Ś w ino u jśc iu  z a tru d n i na tych m ia st inżyn ierów  1 
te chn ikó w  m echan ików , in żyn ie ra  - techn ika 
b u do w n ic tw a  ogólnego, g ł. księgowego, st. księ­
gow ych, te ch n ikó w  no rm ow an ia  plac, chrono- 
m etrażystów  re fe re n tów , w ykw a lifiko w a n e  ma­
szyn is tk i, fachow ców  do obsług i urządzeń chłód, 
n iczych  (spręża rk i). O fe rty  ¡»isemne z życ io ry­
sem k ie row a ć  pod adresem i P.U.R. „O D R A " 
Św inou jśc ie  D z ia ł K a d r. G w ara n tu jem y zw ro t 
kosztów  przeprow adzk i. M ieszkan ie zapewnio­
ne. 405-K

M iasteczko Dziecięce w Podgrodziu k/Szczeci 
na za tru d n i w ykw a lifiko w a n e g o  starszego księ­
gowego, księgowego m ateria łow ego ogrodnika, 
ku c h a rk i i p ra cow n ikó w  fizycznych . W arunki 
p łacy i  p ra cy  bardzo dobre. M ieszkanie i  w y­
żyw ien ie  zapew nione, te ł. 12, 423-K

K ie ro w n ik a  techn icznego, k ie ro w n ik a  cynowni 
oraz 2 te chn ikó w  h y d ra u lik ó w  m leczarskich 1 
te chn ika  e le k try k a  d la  opracow ania dokum en­
ta c ji te chn iczn e j za tru dn ia  na tych m ia st Zakłady 
R em ontowo - M ontażow e P rzem ysłu M leczarskie 
go w Szczecinie, u l. Gdańska 2 l-b . 414-K

Starszego księgowego - kosztowca, planistą 
głównego, m agazyn iera — s iły  w ykw a lifiko w a ­
ne p rz y jm ie  n a tych m ia s t Szczecińska W ytw ór­
nia Farb i  L a k ie ró w  Szczecin P o rt Centralny, 
u l. K u jo ta  9, te l. 45-81, 26-46. 421-K

Ogłoszenia do w szystk ich  pism w k ra ju  
p rz y jm u je : B IUR O  R E K L A M  1 OGŁOSZEŃ 
RS W PR ASA w Szczecinie a l. W o js i.. Pol- 
sk le fo  28, p o kó j U , U  p., te k  21-4». U-B

Hotel P.O.R.Z. „Orbis“
w Szczecinie z dn iem  12 kw ie tn ia  o tw ie ra

K A W IA R K Ę
w  now o w yre m on tow a nym  loka lu  

p rz y  u l. 3 M a ja  róg u l. P a rtyzan tów . 
D uży w yb ó r w yro bó w  cuk ie rn iczych . 
Sprzedaż ciastek na wynos.
P rz y jm u je m y  zam ów ienia na to rty . 
Śn iadan ia w iedeńskie .
M iły c h  gości zapraszamy na o tw arc ie . L o ­
ka l czynny codziennie od godz. 7 do 22.

424. K

D y re kc ja  Szczecińskich Zak ładów  Przem ysłu 
Terenowego w  Szczecinie u ru ch o m iła  dwa 
P U N K T Y  USŁUGOW E, k tó re  przy jm ow ać  bę 
dą w szelk ie prace wchodzące w  zakres 
branży e le k tro te chn iczne j 1 m eta low ej. 
P U N K T  ELEK TR O TE C H N IC ZN Y  przy  A L . 
W O JSKA PO LSKIEG O  57, M ETA LO W Y  przy  
u l. M IE S Z K A  I-go  79/81. O powyższym  za­
w iadam ia  D y re kc ja  SZPT m ieszkańców  dzie l 
n ic y . 409-K

1

OGŁOSZENIA DROBNE t
T R ZY M IE S IĘ C ZN A , ko 
respondencyjna , now o­
czesna nauka księgowoś 
a .  Łódź 1, s k ry tk a  163.

360-K

KO RESPO ND ENC YJ. 
N IE ! Nowoczesna księgo 
y/ość, stenogra fia , m a­
szynopisanie, angie lsk i 
bódź, sk rzynka 57.

361-K

KR O JU  dam skiego 1 
dziecięcego w yucza m i­
s trz y n i cechowa. S iko r­
skiego 2—2. I624-G

GOSPOSIA dochodząca 
na tych m ia st potrzebna. 
M ick ie w icza  65—1. 1718-0

STR O IC IE L -  K O R E K ­
TOR fo rtep ia nó w . W ia­
domość: a l. P iastów
63-3. 1720-G

Z A M IE N IĘ  trz y p o k o jo ­
we m ieszkanie z wygoda 
m l na podobne na przed 
m ieściu Szczecina. Zgło 
s/.enia: Pocztowa 15—5, 
godz. 18—20. 1719-G

SPRZEDAM  lod ów kę  ga 
zową w  bardzo dobrym  
stanie. D om ańskiego

K U P IĘ  maszynę do szy. 
cia „o k rę tk ę “  z m o to ­
rem . Kordeck iego 7—8.

1714-G

T E A TR  P O L S K I — „E ugen ia  G ran 
det“  — godz. 19.15.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — „S pra  
wa rodz inna“  — godz. 19.15.

W poniedzia łek te a t r -  n ieczynne.

N IE D Z IE L A

COLOSSEUM — Fes tiw a l F ilm ó w  
C zechosłowackich — „C esarski p ie ­
ka rz “  ( I  seria) — 14, 16, 18, 20.. 
„S erce  boha te ra“  — 11, 12, 13. 
B A Ł T Y K  — Fes tiw a l F ilm ó w  Cze­
chosłow ackich — „U śm iech n ię ty  
k r a j”  — 14, 16, 18, 20. „C za rod z ie j­
sk i k ry s z ta ł“  — 10, 12.
M ŁO D A  G W A R D IA  — Festiw a l F il 
m ów  C zechosłowackich — „D iabe ł 
ska g ra ń ”  — 16,. 18. 20. „D usze czar 
n ych ”  — 10.30, 12.15, 14.
P IO N IE R  — „AU szer N aw o i“  — 
13, 16, 19. „Z a  w am i pó jdą  in n i”  — 
22. „D w ie  b ryg a d y “  — 9, 11. Prze­
gląd fi lm ó w  do kum e n ta lnych : 
„K o n k u rs  Im . W ieniaw sk iego”  — 
15, 18, 21.
P R ZY JA ŹŃ  — „B itw a  s ta lingradz- 
k a ”  ( I I  seria) -  15, 17, 19. „O sta t­
n i etap”  — 13.
H U T N IK  — „M ilc z ą c , ba rykada“  
— 18, 20.
l  M A J — „P an na bez posagu" — 
15, 17, 19. „B itw a  sta lingradzka“  
(X seria) — 13.

P O N IE D Z IA Ł E K

COLOSSEUM — Festiw a l F ilm ó w  
Czechosłowackich — „C esarsk i p ie ­
ka rz ”  — ( I  seria) — godz. 16, 18,
20
B A Ł T Y K  — Festiw a l F ilm ó w  Cze­
chosłow ackich — „U śm iech n ię ty  
k r a j”  prod. CSR — godz. 16. 18. 20. 
M ŁO D A  G W A R D IA  — Festiw a l F il 
m ów  Czechosłowackich — „B y ło  

v m a ju ”  — prod. CSR — godz.
. 18, 20.

P IO N IE R  — „A lis z e r  N a w o i"  — 
prod. radź. — godz. 13, 16, 19. 
Seans doda tk . — „Z a  w am i pó jdą 
in n i“  — pród. po lsk. — godz. 32. 
Przeg l. fi lm ó w  dokum ent. — 
,.Ś w ia t w  soczewce“  — godz. 15, 
18, 21.
H U T N IK  (S to łczyn) — nieczynne. 
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) — nieczynną. 
1 M A J  (Żydów ce) — „B itw a  sta­
lin g ra d zka " — ( I  seria) — pród. 
radź. — godz. 17, 19.

W  k ina ch  B a łty k  i  P io n ie r przed 
każdym  seansem w yśw ie tlan a jes t 
k ro n ika , zaw iera jąca m an ifestacje 
ku  czci Józefa S ta lina  w  k ra ja ch  
de m okrac ji lud ow e j.

D YŻU R  P E Ł N IĄ  A P T E K I: 
n r  2 — u l. M ick ie w icza  101. 
n r  7 — u l. 5 L ip ca  7.
M U ZE U M  PO M O R ZA ZAC H O D ­
N IEG O  — W ały  C hrobrego — 
W ystaw a p rzyrodn icza : „H is to r ia  
rozw o ju  społeczeństw p ie rw o t­
n ych “ , „B u d o w n ic tw o  ok rę tow e ", 
„H is to r ia  żeg lug i“ , „N u m izm a ty ­
ka “ . U l. Jan is ław y  — „M a la rs tw o  
po lsk ie “ . G odz iny o tw a rc ia  m u­
zeum — w to rk i,  ś rody, p ią tk i, so­
b o ty  1 n iedzie le od godz 10—16 
c zw a rtk i od 12—16. W po n iedz ia łk i 
i  dn i poświąteczne — m uzeum  i)le  
czynne.

<



Walery Wątróbka ma glos

Zakłady zbiorowego pojenia
f^ZŁOW IEK nieuświadomio- 

ny w jakiejś branży albo 
otrzaskany z nią tyłka po łeb­
kach, czyli tak zwany naukowo 
lejek, często niedocenia.

Weźmy na przykład takie na­
poje chłodzące, a jak nie przy­
mierzając: woda sodowa, lemo­
niada, kwas gazowy i temuż po­
dobnież. Mógłby ktoś pomyśleć: 
drobnostka, wacha z bąbelkami, 
po prostu ciecz, a jakżeż ważny 
artykuł do wypicia w miejscu, 
lub na wynos, letnią porą.

Kiedy zgrzane do niemożliwo- 
Sci zapychamy z całą rodziną ze 
spaceru — kołnierzyk nasz u- 
wiera, oczy pot zalewa, język 
wprost usycha, o czem wtenczas 
myślemy? O wielkich piecach 
hutniczych w Częstochowie, o 
dzesięciotysięcznym parowozie 
fyypuszczonem przez przodowni­
ków pracy z państwowej Jabry- 
ki w Poznaniu? Skąd?*Mamy

Rosół z k luseczkam i. Sztuka m ię 
§6 z sosem ch rzanow ym  i  surów ka 
w ita m in o w a , b u d yń  czeko ladow y. 
¿U R O W K A W IT A M IN O W A  

U gotow ać k ilk a  z iem n ia ków  w  
łup ina ch , c iep łe ob rać, a po ostu­
dzen iu  p o k ra ja ć  w  kostkę, dodać 
dw a  razy ty le  k iszonej kapusty  
d robno p o k ra ja n e j 1 troch ę  suro­
w y c h  żu ra w in , o p łu ka n ych  i  osa­
czonych z w od y , roze trzeć k ilk a  
ły ż e k  o le ju  z  ły żką  m uszta rdy, w y  
m ieszać z  sa ła tką, dodać do sma­
k u  so li ł  p ieprzu .

mały.
— To nic dziwnego, moja 

żona jest przecież przodow­
nicą we współzawodnictwie 
JAKOŚCIOWYM.

przed oczami syfon. Zwyczajny, 
skrorhny, nawet letko obtłuczony 
syfon wody sodowej, lub cho­
ciażby buteleczkie pomarańczo­
wej orężady żeby tylko z lodu.

A temczasem wielkie piece 
hutnicze mamy, parowozy wy­
puszczamy, kopalnie pracują na 
całe parę, Żerań zasuwa osobo­
we „Warszawy" na sto dwa, Sta 
rachowice zaiwaniają traktory i 
ciężarówki jak wodę. A sodowej 
wciąż brak!

Niech tylko słońce przygrzeje, 
robi się z Warszawy Sahara. 
Każden jeden warszawiak, jak 
ten beduin co z workiem złota 
ganiał tam i na zad po puszczy 
i chciał go oddać za szklankie 
wody, zapycha od budki do bud­
ki ze złotówkami w ręku, w tern- 
że celu. A gdzie się nie zapyla 
personel tylko ramionami wzru­
sza:

— Wariat! Woda ma być—na 
. taki upał! Nie przywieźli nam, 
dystrybucja nawala.

Tak było do tych pór. Ale w 
tern roku ma już być podobnież 
lepiej. Sklepy, kioski i budki nie 
będą czekali na dystrybucję, tyl 
ko własnoręcznie mają napoje 
chłodzące wytwarzać. W tern ce­
lu dostają już specjalne butle z 
bąbelkami. Przyłączą te butle 
do kranu z magistracką wodą i 
każden jeden sklep będzie miał 
niedużą alg własną fabrykie wo 
dy sodowej. Wtenczas wszyscy 
będziemy obsłużone na medal, 
chyba, żeby Wisła wyschła.

A ponieważ, że pragnienie już 
nam po troszku zaczyna doku­
czać urządza sie te ponkty z du- 
żem pospiechem. Rozsyła się bą­
belki, specjalne rurki do soków, 
łyżeczki i temuż podobnież. 
Szklanki takżesamo już sie roz­
syła. Na przykład kiosek w Alei 
Jerozolimskiej, otrzymał dwie! 
Dużo to nie jest. ale wystarczy. 
Trzeba tylko posługiwać się od- 
powiedniem harmonogramem. W 
jedną szklankie nalewa się wo­
dy sodowej i  wręcza klientowi, 
drugą temczasem się myje. Jak 
pierwsza wolna, to się ją bierze 
do mycia, a w drugą temczasem 
nalewa żądany napój chłodzący. 
W ten deseń cała akcja zbiorowe 
go pojenia posuwa się równo na 
przód. Nikt się za długo nie 
guzdrze, bo ogonek z tylu mu 
nie pozwala.

Jedne jest tylko niebezpieczeń 
stwo, że szklanka możg się stłuc, 
wtenczas cały harmonogram na 
wala.

Ale od czego s my kalka. Trze­
ba się postarać o trzecią szklan 
kie i trzymać ją w rezerwie i 
mucha nie siadał

WIECH

W K IJO W IE  lekko a tle ta  ratiziec 
k i S itk ln  u s tan ow ił w yn ik ie m  191 
reko rd  ju n io ró w  w  skoku wzwyż, 
a w  Len ingradz ie  p ływ aczka Kuż- 
nlccow a uzyskała na 200 m m oty lk . 
w y n ik  3:21.1 — co je s t rekordem  
ZSRR ju n io re k .

Zatopek staruje
w Szwecji

CZECHOSŁOW ACJA w yraz iła  
zgodę na s ta rt Zatopka w Szwecji. 
Zatopek został zaproszony przez 
Szwedzki Z w iązek Le kkoa tle tycz­
ny na k lik a  s ta rtów  i  ma spotkać 
się m. In. z M ln o iine m , Sehadem, 
A lbertsonem . N yosirem em  i praw ­
dopodobnie z A n u ir iew em .

Wyłącznie
dla Mężczyzn

CZ Y  a m b itn y  mężczyzna m ógł­
by  p rzy jm ow ać  codzień od dru 

giego m ężczyzny z ło tó w kę  w  pre­
zencie? W ykluczone! A  jed na k  to  
się zdarza i  to  na każd ym  niemal 
k ro k u .

Zna m y przecież dobrze ten 
ruch . n iespoko jne  s ięgnięcie do 
kieszeni, od je d n e j do d ru g ie j, a 
potem  słow a: „Poczęstu j m n ie  pa­
pierosem “ . I  ta k  w ie le  razy  dzien­
nie. W  te n  sposób na w e t się nie 
poczuje, k ie d y  się w y p a li cudzą 
z ło tów kę. „O  szkod liw ośc i palenia 
ty to n iu “  p isa ł ju ż  Czechow. O 
szkod liw ośc i pa len ia  cudzych pa­
pie rosów  n ie  p isa ł jeszcze n ik t. 
M a ja  one ta k i sam w p ły w  na dro­
g i oddechowe, ja k  pap ie rosy w łas­
ne, w ięc  o  ty m  n ie  będziem y się 
rozp isyw ać.

N a to m ia s t m a­
ją  zgubny w p ływ  
na cudzą c ie rp li­
wość. B,o n ie k tó ­
rz y  częśtują, czę 
stu  ją  aż się zbun 
tu ją .

„C o  je s t do l i ­
cha“  — pow ie­
dz ia ł ju ż  n ie je ­
den 1 schował pa 
p ie rosy.

Pa len ie pap ierosów  związane 
je s t z  p e w nym  k łop o te m : trzeba 
n a jp ie rw  pam ię tać, a po tem  kup ić. 
C z łow iek, k tó ry  chro n iczn ie  pa li 
cudze papierosy, m ó w i n iek iedy 
tonem  usp ra w ie d liw ie n ia , że włas­
ne  zapom n ia ł kup ić . A  z tą  pa­
m ię c ią  różn ie  byw a . Czasem na­
p raw dę się zapom ni a czasem do­
brze się pam ię ta , b y  zapomnieć.

N ie  chodz i tu  oczyw iście o spo­
radyczne w y p a d k i. W zajem ne czę­
stow an ie  pap ierosam i na leży do 
usa nkc jonow anych obyczajów  to ­
w arzysk ich . C hodzi na tom iast o 
dan inę  ty to n io w ą , systematycznie 
ściąganą przez n ie k tó ry c h  pala­
czy.

Z  ty m  na leży w a lczyć. Wobec 
tego p ro po nu je m y p ra k tyczn y  sy­
stem  odzw ycza jan ia  od  na łogu pa­
len ia  „cudzesów “ . A  m ianow icie , 
gdy k toś, k to  s ta le  p a li tw o je  pa­
pie rosy, zw ró c i się ze słowami: 
„P oczęstu j m n ie “  — odpowiedz, 
sięgając do kieszen i: „M asz tu  20 
groszy, k u p  sobie“ .

G d y  ta m ten  się ob raz i, w y jaśn ij 
m u, że to  na  je d n o  w ychodzi.

P. S. Podobno ta k ie  w ypadki 
zdarzają sie także w ś ró d  kobiet. 
Jeże li to  je s t p raw dą na leży sto­
sować te n  sam system, ty lk o  łago­
dn ie jszym  tonem .

TEGOROCZNY Ogólnopolski 
Wyścig kolarski o Puchar G WKS, 
który 'odbędzie się dziś na Walach 
Chrobrego o godz. 14, zgroma­
dzi na starcie obok czołowych 
zawodników Szczecina, najlep­
szych kolarzy z Warszawy, Ło­
dzi, Wrocławia, Lublina i Pozna­
nia.

Udział weźmie również czoło­
wy kolarz — Drążkowski, który 
w ostatnim wyścigu wykazał do 
skonałą formę i na pewno zech­
ce powtórzyć swój poprzedni 
sukces — zajmując pierwsze 
miejsce.

Czy „Gwardia“  
pokona 
„Budowlanych“
z Poznania
Na j c i e k a w s z y m  spo tkaniem  

p iłk a rs k im  o m is trzostw o po­
znańskie j l ig i  m ię dzyw o jew ódzk ie j 
będzie dzis ie jszy mecz szczeciń­
sk ie j G w a rd ii i  Budow lanych 
Pcznań. „G w ardz iśc i“  prowadzą w 
ta b e li s tosunkiem  bra m e k  12:0. 
„B u d o w la n i“  z rem isow ali ty lk o  ze 
Stalą Poznań i  za jm u ją  drugie 
m ie jsce w  ta b e li, ze stosunkiem  

bram ek 8:5.
W y n ik  n ie dz ie l­

nego m eczu zade 
cydu je , k tó ra  z 
dw u  d ru żyn  obej 
m ie  p rzodow n ic­
tw o  g ru py . Spot­
kan ie  rozegrane 
zostanie w  Lasku 
A rk o ń s k im  o 
godz. 16, a n ie  o 
15 ja k  m y ln ie  in -  

r jT D 7  fo rm u ją  p la katy . 
-LlCż . Pozostałe szcze­

cińsk ie  zespoły w  spotkan iach l i ­
g i m ię dzyw o je w ód zk ie j rozegra­
ją  następu jące: K o le ja rz  w  Gnieź­
n ie  z m ie jscow ą S pó jn ią , a K o le ­
ja rz  G o len iów  w  Poznaniu ze 
Stalą.

Rekordowa i  doborowa stawka

Biegi przełajowe
w Zielonej Górze

zapoczątkuj walkę 
o puchar GKKF

V\7 NIEDZIELĘ 12 b.m. odb ędzie się w Zielonej Górze 
bieg na przełaj o mistrzostwo Polski. Do biegu Zrzeszę 

nia Sportowe zgłosiły 310 zawo dników — rekordową ilość, ze 
względu na to, że w  biegu mo gą startować tylko zawodnicy 
klasy mistrzowskiej i  pierwsze j  oraz ci, którzy zajęli pierw­
sze miejsce w eliminacjach.
ZE SZC ZEC IN A w yjechała 20 — 

osobowa ek ipa  biegaczy. W  tym  
ro k u  po raz p ie rw szy  wprowadzo= 
ne zostaną odpowiadające średnio 
dystansowcom  dystanse na 3000 m 
d la  sen iorów . S eniorzy w alczyć 
będą jeszcze na dw óch dystansach
— 8 i  3 km .

POTRZEBOWSKI I  
LEWANDOWSKI PRZECIW  
GRAJOWI I  
KIEŁCZEWSKIEMU

P  O JE D Y N E K średniodystansow  
*  ców  z du łgodystansow cam i do 

sta rczy w ie le  em ocji i  w ykaże, 
ja k  nasi biegacze p rzyg o to w a li się 
do  bieżącego sezonu. Zdecydow a­
n ych  fa w o ry tó w  n ie  ma. Może 
w ygrać POTRZEBOW SKI lu b  
GRAJ, p la n y  ic h  pokrzyżow ać m o­
gą LE W A ND O W SK I, K IEŁC ZEW - 
S K I czy K R ZY S ZK O W IA K . Jedno 
je s t pew ne w a lkę  tę  będzie w arto  
oglądać.

Na 8 k m  pobiegn ie 53 zaw odni, 
k ó w  a w śród n ic h  K IELA S, 
SZW ARGOT, FAR IA SZEW SKI, 
M AŃ KO W SK I, L E W IC K I i  in n i.

Słabo obsadzony je s t b ieg senio 
re k , s ta rtu je  37 zawodniczek z 
PESTKO W N A, ZA R Z Y C K Ą , GRÓ­
D EC KA , P IW O W AR O W NĄ, GRY- 
C ZKO W N A na czele.

SPECJALNY PUCHAR GKKF
— DOPINGIEM

Du Z Ą  ilość s ta rtu jących  w  bie ­
gu tłum a czy  się ty m , że GKKS' 

u fu n d o w a ł specja lny pucha r, k tó ­
r y  będzie nagrodą d la  tego zrze­
szenia., k tó re  w  ciągu całego sezo 
n u  lekkoatle tycznego osiągn ie naj 
lepsze w y n ik i pod w zględem  maso 
w ości i  w yczyno w ych osiągnięć.

Przygotowujemy się
do Biegów  
Narodowych

W U Z U P E Ł N IE N IU  wczorajsze j 
n o ta tk i p t. „G dz ie  m ożna treno­
w ać do B iegów  N arod ow ych " po­
da jem y dalsze dw a p u n k ty :

L U B IK  — S tad ion ZS K o le ja rz  
p rz y  u l. Tw ardow skiego — w  po­
n ie dz ia łk i, ś rody, p ią tk i, od godz. 
18 do 20.

K U B IA C Z Y K  — k o r ty  tenisow a 
ZS O gniw o al. W ojska Polskiego 
— w  po n ie dz ia łk i, ś rody, p ią tk i od  
godz. 17 do 20.

Kto zdobędzie 
puchar MRN
f ) Z lS  na  s trze ln icy  w  Bezrzeczu 
■ 'ro zp o czyn a ją  się dw u dn iow a 

zaw ody strze leck ie  o przechodn i 
P ucha r M RN .' Zaw ody te  Sekcja 
Strze lecka W K K F  zorganizow ała 

d la  uczczenia 8 
roczn icy  w yzw olę  
n ia  Szczecina 
przez bohaterską 
A rm ię  Radziecką.

Do m is trzostw  
zgłoszono 188 za­
w o d n ikó w  w  te j 
liczb ie  88 kob ie t. 
N a jlic z n ie j rep re­
zentowane są K o ­
le ja rz  1 G w ard ia . 
D z iw n ym  jes t 
fa k t, że S pó jn ia  

i  W łó kn ia rz  n ie  w y s ta w iły  żadnych 
zaw odn ików . Początek zawodów 
o godz. 9. D ojazd z ostatn iego p rz y  
Stanku 7 i  5 na  s trze ln icę  samocho 
darni.

Drobiazgi
sportowe

Nim jeszcze Burow zatrzymał wóz, Stahl 
wyskoczył z szoferskiej budki i  podbiegł do 
urzędnika z papierem zlecającym mu wydanie 
trzydziestu worków cukru. Urzędnik fukając 
otworzył magazyn i skinął na strażnika. Lecz 
strażnik zaprotestował. Przemarzł na kość, nie 
miał ochoty pozostawać tu dłużej. Zakomende­
rował: — Marsz! Rosjanie nie usłuchali jego 
rozkazu. Bardzo się zdziwił. Nie rozumiał co 
zaszło. Pracowali przecież ciężko cały dzień bez 
jedzenia, obaj mieli dostać dopiero w  obozie. — 
Marsz! — powtórzył. Ale Rosjanie nadal stali 
nieruchomo.

Wreszcie jeden z nich, mały, czarny, z blizną 
przekreślającą całą twarz od skroni przez nos 
aż do podbródka, zawołał łamaną niemczyzną. 
— Trzeba pomóc człowiekowi!

Zdumiony strażnik ustąpił. Robotnicy zabra­
li się do ładowania.

Burow wyszedł z auta. Był silny, dźwigał 
worki bez trudu. Tak manewrował, aby na 
chwilę znaleźć słę obok małego, oszpeconego 
szramą Jegolina.

Zeszli się za autem. Burow wyciągnął bla­
szane pudełeczko z tytoniem. Jegolin skręcając 
papierosa, wsunął pod tytoń kilka kartek pa­
pieru. Burow podziękował skinieniem głowy. 
Gdy mu podawał ogień, mruknął: — Jak robo­
ta?

Jegolin odparł: — Za miesiąc rozpracujemy 
dworce towarowe.

Już mieli się rozejść, gdy przy nich wyrósł 
strażnik. Był to duży, tęgi mężczyzna z czer­
woną, jakby odmrożoną twarzą.

— Wy tu! — Nie zdążył uderzyć. Burow i  Je 
golin jak na komendę podsunęli się do niego 
tak blisko, że poczuł na twarzy ich oddechy. 
Wstrzymał cios. W tym momencie obok niego 
stanął Stahl. Burow ścierpł, znał nieopanowa­
nie montera.

Lecz Stahl spokojnie ujął strażnika za zaciś­
niętą pięść i  odciągnął go od Rosjan.

— Czyś ty oszalał! — warknął.
Strażnik mrugał oczami, nic nie rozumiejąc. 

Stahl dał Rosjanom ręką znak, aby szli do ro­
boty.

Gdy pozostał ze strażnikiem sam, powtórzy? 
ściszonym głosem:

— Czyś ty oszalał, durniu? Czy ty wiesz, co 
mogło być? Czy ty  wiesz?.

I  odszedł.
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WIEŻA BABEL
Gruby Niemiec nic nie rozumiał. Nie wie­

dział. co Stahl miał na myśli.. Nie wiedział, że 
Stahl w  ostatniej chwili opanowawszy się, aby 
nie zdzielić go w  czerwony pysk, powiedział, 
co mu ślina na język przyniosła. Ale strażnik 
tak bał się iść na front, tak bał się wszystkiego 
i  wszystkich na tym groźnym świecie, tak bił 
Rosjan, aby okazać się gorliwym, i  tak czuł 
jednocześnie przed nimi strach, że ostrzeżenie 
Stahla ogłupiło go do reszty.

Wyszedł zza wozu po dobrych kilku minu­
tach. Robota była skończona, podniesiono ścian 
kę ciężarówki. Robotnicy ustawili się w  czwór 
ki i  ruszyli ku bramie biz jego rozkazu.

Strażnik zbliżył się do Stahla. — Dziękuję ci 
— powiedział. — Palisz cygara? — sięgnął do 
bocznej kieszeni.

— Nie palę. Jesteś porządny chłop. Ale pa­
miętaj nie rób głupstw.

Odszedł uspokojony, lecz nadal nic nie rozu­
miejący. Truchcikiem goniąc maszerującą gru­
pę, po raz już nie wiadomo który zatęsknił 
przemożnie za swoją wsią i  babą.

V II I

ROZSTALI się przy pomniku ustawionym na 
pamiątkę zwycięstwa Niemców w wojnie 

francusko-pruąkiej. Na skrzydłach kobiety ko­
ronującej pomnik paliły się ostatnie blaski wie 
czornej zorzy. W  Tiergartenie szybko zapadał 
zmierzch.

Stahl odprowadził wzrokiem czerwone świa­
tełko wozu Burowa i ruszył mroczną aleją. M i­
jał jeziorko, małe i płaskie jak wkopany w  zie 
mię kawałek lustra. Woda odbiła plamy dzi­
kich kaczek, lecących nad drzewami. Stahl usly 
szał świst skrzydeł. Podniósł głowę, lecz kaczki 
już skryły się za splątanym gąszczem gałęzi. 

Wyszedł na Tiergartenstrasse.
Zdunów zastał przy obiedzie. Siedzieli w  ma 

łym pokoju, urządzonym jak wiejska izba. Na 
ścianach wisiały święte obrazy, w kącie stał 

'' kufer, malowany w różowe kwia

ty, na dwóch łóżkach, pod ścianami, piętrzyły 
się stosy poduszek. Było ciepło. Ślepy Zdun pa­
lił całymi dniami w  kuchennym piecu, stara 
Bronisława nie znosiła zimna.

Posadzili Stahla między sobą. Spodziewała 
się jego wyjścia. Dziś przed południem w fab­
ryce uprzedził Bronisławę, żeby odwiedzić jej 
syna.

—  Dlaczego tak późno? — staruszka twardo 
wymawiała niemieckie słowa. Chociaż od tam­
tej wojny mieszkała w  Niemczech, pozostał jej 
polski akcent. —- Strasznie późno — powtórzy­
ła. — Czekaliśmy z obiadem, dopiero przed 
chwilą usiedliśmy.

Postawiła przed nim talerz dymiącego żu­
ru. Nie smakowało mu, ale go jadł, był głodny.

— Jest to taka polska zupa — tłumaczyła. — 
Nalgżą się do niej kartofle, ale Michał zapom­
niał je kupić.

Syn zwrócił ku matce uśmiechniętą twarz z 
jasnymi, niewidzącymi oczyma. Skwapliwie ki 
wał głową. Nie lubił przyznawać się do swego 
ubóstwa.

Na drugie był bigos. Właściwie kapusta z kil 
ku plasterkami kiełbasy. Bronisława, nakła­
dając potrawę na talerz Stahla, wybrała dla 
niego prawie całą kiełbasę. Zaprotestował. 
Śmiejąc się więc i  mrugając pomarszczonymi 
powiekami, tłumaczyła, że pragnie, aby nie­
miecki przyjaciel zasmakował w  polskiej potrą 
wie. Przy każdej okazji podkreślała swoją pol­
skość, trochę przez przekorę, bo nieraz w  ciągu 
lat swego pobytu na obczyźnie spotykała się z 
niechęcią do wszystkiego, co było jej drogie, 
trochę zaś przez sentyment do ziemi, której nie 
widziała .tak dawno.

Przy końcu obiadu Zdun spytał matkę o go­
dzinę. Usłyszawszy odpowiedź, szybko podniósł 
się z krzesła i  rozstawiwszy ręce przeszedł do 
wielkiego aparatu radiowego, który z wyglądu 
przypominał coś pośredniego między nocną 
szafką a fisharmonią.

Usiadł przy nim, włączył. Czekał nakazując 
matce milczenie. Siedział sztywny, z twarzą 
nieruchomą, jego ogolona głowa, osadzona na 
cienkiej szyi, wyglądała jak polerowana gałka.

PR ZY D ALS ZE  spotkania koszy 
kow e o wejście do k lasy  w y ­

dz ie lone j rozegrane zostaną w  n ie  
dzie lę. W  Szczecinie spotkanie K o 
le ja rz  (TM N ) Szczecin — K o le ja rz  
S targa rd , W łó kn ia rz  Szczecin — 
B u do w la n i L ip ia n y , A Z S  WSE — 
SKS w  Łobezłe.

<* 0  *

DZIŚ w  Szczecinie goszczą p ly . 
w acy poznańskiego W łókn ia­

rza, k tó rz y  na k ry ty m  basenie 
rozegrają to w a rzysk ie  spotkanie 
z m ie jscow ym  W łókn ia rzem . 

Początek zaw odów  o godz. 16.

•  •  •

SZC ZEC IŃ SC Y K o le ja rze  w  ko­
le jn y m  spo tkan iu  o m istrzo­

stwo P o lsk i w  tenisie sto łow ym  
zm ierzą się ze S pó jn ią  z Tczewa. 
W  św ie tlic y  C. H a rtw ig  p rzy  PI. 
Z w yc ięstw a o godz. 17. Szczecinia- 
cy po ostatn ie j porażce z Stalą 
W roc ław  in te nsyw n ie  tre n o w a li.

W  na jb liższy w to re k  o godzinie 
19 odbędzie się zebranie sekcji sza 
chow ej ZS „S ta r t”  w  św ie tlicy  
Izb y  R zem ieśln icze j w  Szczecinie.

W ydaw ca: In s ty tu t W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik ”  Redaguje ko le ­
g ium , R edakcja — Szczecin A l. 
W ojska Po lskiego 29 I I  p  Tele fo 
n y : S e kre ta ria t 57-11, dz ia ł m ie j­
sk i i  spo rtow y  62-33, sygnały 
czy te ln ikó w  78-21, dz ia ł korespon 
dentów  21-18, sekre tarz  odpowie­
dz ia lny  28-33; red. nocna po 
godz. 20-tej 56-16. R edakto r na­
czelny p rz y jm u je  w  godz. 12 do 
13. N iezam ów ionych rękopisów  
nie  zw raca się. Adres adm in is tra  
c j i :  Szczecin. A l. W ojska Polskie 
go 29. I  p .. te ł. 58-27. Ogłoszenia 
A l.  W ojska Polsktego 29. I I  p. 
te ł. 28-43.

Zam ów ienia 1 w p ła ty  na prenn 
m eratę pocztową (5 z ł m iesięcz­
nie) p rz y jm u ją  w szystkie urzędy 
pocztowe i  listonosze.

Szczecińskie Z ak ła dy  G raficzne 
Szczecin, K rzysz to fa  n r  7.
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